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iedy w 1974 roku drużyna 

biało-czerwonych zakwa- 
lifikowała-się”do. finałów mis- 
trzostw świata, pan Florian Kry- 
gier — wieloletni członek kie- 
rownictwa sekcji piłki nożnej 
MKS „Pogoń” — wpadł na po- 
mysł zorganizowania w Szczeci- 
nie mini-rozgrywek dla uczcze- 
nia sukcesu naszej reprezen- 
tacji. 

Patronat nad imprezą objęły 
wówczas 3 Spółdzielnie Miesz- 
kaniowe, z których każda wysta- 
wiła 4 zespoły _ piłkarskie. 
W skład drużyn weszli 14—15- 
letni chłopcy, a mecze rozgry- 


wano na boiskach SM „Ko- 
twica”. 

27 kwietnia bieżącego roku 
na stadionie szczecińskiej „Po- 
goni” odbyła się uroczysta inau- 

uracja IV Mini-Mistrzostw 

wiata w piłce nożnej — „Mini- 
Mexico '86''. W rozgrywkach fi- 
nałowych biorą udział zespoły 
piłkarskie 24 szkół podstawo- 
wych, które we wrześniu i paź- 
dzierniku 1985 roku zwycięsko 
przeszły przez eliminacje. Mło- 
dzi zawodnicy nie przekraczają 
12 roku życia, a składy drużyn są 
zaledwie 7-osobowe. Mniejsza 
jest również piłka, mniejsze bo- 








isko i krótsze, bo tylko 40-minu- 
towe mecze. Takie są mini-kry- 


teria szczecińskich zawodów, - 


natomiast same rozgrywki prze- 
biegają według zasad obowią- 
zujących w mistrzostwach świa- 
ta. Został więc zachowany taki 


sam podział na grupy, terminarz 


i system rozgrywek. -Zespoły 
szkolne — na podstawie losowa- 
nia reprezentują państwa, któ- 
re zakwalifikowały się do me- 
ksykańskiego finału. 

W barwach Polski występują 
chłopcy ze Szkoły Podstawowej 
nr 32. Przed rozpoczęciem roz- 
grywek kapitan zespołu, Daniel 
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Burchacki z klasy Va powie- 
dział: — Mamy szansę znaleźć 
się w trójce najlepszych, treno- 
waliśmy ostro ponad rok. 
W pierwszym meczu pokonamy 
Maroko 4:1, poradzimy sobie 
również z Portugalią. Do finału, 
poza nami, wejdą Anglicy... 

Brazylię reprezentują ucznio- 
wie „dwunastki”. Przed laty 
szkoła, grając w tych samych 
barwach, zajęła ! miejsce. A jak 
będzie w tym roku? 

- Zmieścimy się na pewno 
w pierwszej trójce! - odpowie- 
dzieli zgodnie „Brazylijczycy”. 
Najbardziej boimy się Meksyku, 
bo to silna drużyna... 

Reprezentanci zespołu me- 
ksykańskiego rekrutują się 
z klasy sportowej Szkoły Pod- 
stawowej nr 51, wszyscy należą 
również do klubu „Pogoni”. 
Daje im to znaczną przewagę. 
nad pozostałymi drużynami. 

— Będziemy mieli I miejsce! — 
tak oszacowali swoje szanse 
przedstawiciele „gospodarzy”. 
- Od dwóch łat trenujemywtym 
samym składzie, nie powinniś- 
my mieć większych proble- 
mów... Groźna może być tylko 
Brazylia, no, ewentualnie Anglia 
i ZSRR... 

W dniu otwarcia rozegrano 
inauguracyjne spotkanie Wło- 
chy-Bułgaria, które zakończyło 
się wynikiem remisowym. 3 ma- 
ja-reprezentacja Polski pokona- 
ła drużynę Maroka 2:0 (0:0). Już 
teraz można powiedzieć, że mi- 
ni-piłka również jest okrągła 
i nie tak łatwo będzie zdobyć 
tytuł mistrza. 

Na zwycięzców czekają pu- 
chary ufundowane przez MKS 
„Pogoń” oraz Wydział Oświaty 
i Wychowania Urzędu Miejskie- 
go w Szczecinie. Niezależnie od 
tego zawodnicy czterech najle- 
pszych zespołów otrzymają me- 
dale „Mini-Mexico '86"”. 


Lidia Kmiecik-Zieleniak 
Fot. T. Wituszyński 





Fotokonkurs z Lilijką 


Ogłaszamy wakacyjny kon- 
kurs na najlepszy fotoreportaż 
(cykl zdjęć) o tegorocznej akcji 
letniej drużyn i szczepów. Prze- 
syłajcie zdjęcia wykonane na 
obozach stałych i wędrownych, 
ze zlotów, rajdów, wycieczek 
i spływów, rejsów kolonii zu- 
chowych, a także stanic Nieo- 
bozowego Lata — słowem, 
z wszelkich przejawów harcer- 
skiej letniej działalności. 

Uczestnikami konkursu mo- 
gą być wszyscy fotografujący 
amatorsko. 

Konkurs rozegrany zostanie 
w dwóch kategoriach wieko- 
wych | — do 15 lat i Il - powyżej 
15 lat. 

Dla każdej z kategorii przewi- 
dziane są nagrody: 


Jury zastrzega sobie prawo 
innego podziału nagród oraz 
możliwości przyznania nagród 
rzeczowych. 

Każdy uczestnik może przy- 
słać dowolną liczbę prac wyko- 
nanych w dowolnej technice, 
o formacie: 


— zdjęcia czarno-białe 
13x18 cm (minimum) 


— przezrocza barwne 24x26 
mm 


Prace muszą być czytelnie 
opisane: imieniem i nazwi- 
skiem, z podaniem wieku, na- 
zwy i nr. drużyny oraz stopnia 
harcerskiego autora. Należy 
również podać: dokładny adres 
zamieszkania, a także tytuły 
zdjęć lub całego cyklu. 

Organizatorzy dopuszczają 
przysyłanie zdjęć  pojedyn- 
czych oraz nagradzanie zdjęć 
pojedynczych wybranych z ca- 
łego cyklu. 

Prace nadesłane na konkurs 
zostaną w archiwum organiza- 
torów i nie podlegają zwrotowi. 
Zdjęcia zamieszczane w prasie 
zostaną opłacone wg obowią- 


zujących stawek. Udział zdjęć 
w wystawach  pokonkurso- 
wych jest bezpłatny. 

Termin nadsyłania zdjęć: do 
dnia 30 września 1986 r. (decy- 
duje data stempla poczto- 
wego). 

Rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi w dniu 18 października 
br. 

Wyniki konkursu wraz z pu- 
blikacją nagrodzonych prac 
ukażą się w „Świecie Miło- 
dych”, „Na Przełaj”, „Płomy- 
ku'”* oraz Telewizyjnym Maga- 
zynie Harcerzy ,„Krąg”. 

Zdjęcia należy przesyłać na 
adres: Główna Kwatera ZHP, 
ul. Konopnickiej 6, 00-491 War- 
szawa, z dopiskiem na kopercie 
„FOTOKONKURS”. ' 

Konkurs organizują i ńagro- 
dy fundują: Wydział Propagan- 
dy oraz Wydział Nauki iRozwo- 
ju Zainteresowań GK ZHP przy 
współudziale Redakcji „Świata 
Młodych”, „Na Przełaj”, „Pło- 
myka”, Telewizyjnego Maga- 
zynu Harcerzy „Krąg”, Central- 
nej Składnicy Harcerskiej i War- 
szawskiego Ośrodka Kultury. 





Stefan Sosnowski 


Jan Stykowski 





WŁÓCZYKIJ ZMIERZY NAWET ŁOKCIEM! 





Czy zdarzyło ci się kiedyś na wycieczce, że 
trzeba było coś zmierzyć, a nie było pod ręką 
linijki? Rasowy włóczykij zna swoje wymiary 
tak dokładnie, że potrafi doskonale zmierzyć 
każdą odległość. Popatrz na rysunek — już wiesz 
o co chodzi, prawda? W każdy z kolejnych 
prostokącików wpisz swe własne wymiary we- 
dług podanej numeracji i poniższego klucza. 
Jeśli twoi przyjaciele z zastępu nie mają tego 
egzemplarza „Świata Młodych”, namów ich, 
by przepisali sobie lub nawet przerysowali cały 
rysunek i uzupełnili go własnymi wymiarami. 
Możecie wspólnie dokonać pomiarów na naj- 
bliższej zbiórce. 

Przekonacie się już na najbliższej wycieczce, 
jak przyda się znajomość własnych wymiarów. 
Będziecie mogli np. zmierzyć dokładnie za po- 
mocą sznurka obwód pnia napotkanego stulet- 
niego dębu. Ale nie tylko! A więc — do mie- 
rzenia... 

1. Wysokość od czubka głowy do pięt 


2. Odległość od czubków palców do pięt 

3. Odległość od oczu do ziemi 

4. Odległość od czubków palców rąk wycią- 
gniętych w bok 

5. Długość przedramienia odłokcia do czub- 
ków palców 

6. Długość buta 

7. Szerokość kciuka 

8. Długość pierwszego zgięcia kciuka 

9. Długość piędzi — od czubka kciuka do 
czubka małego palca 

10. Długość średnia własnego kroku 

Uwaga! Średnią długość kroku zmierzyć naj- 
lepiej tak: odmierz na płaskim kawałku terenu 
dystans 25 metrów. Przejdź ten dystans cztery 
razy w tę i z powrotem normalnym twoim 
tempem, starannie licząc kroki. Wynik zapisz. 
Potem podziel 100 metrów (4x25) przez liczbę 
kroków, jakie potrzebne były ci do pokonania 
tego dystansu. Otrzymasz średnią długość 
twego własnego kroku. 





POD GÓRĘ I Z GÓRY. Bardzo często zda- 
rzają się na trasie różnej wielkości wzniesienia 
i pagórki, które trzeba pokonać. I to wcale 
niekoniecznie w górach. Czy umiecie to robić 
prawidłowo, tak by się nie zmęczyć, nie uszar- 
pać? Na rysunku pokazujemy turystę, który 
wchodzi na stok, a następnie z niego schodzi. 
Czym się różnią te dwie czynności? 

Przy wchodzeniu na stok zwalniamy stano- 
wczo tempo marszu, wydłużamy nieco krok 
i ciężar ciała przenosimy w znacznym stopniu 
na palce stóp. Jeśli stok jest bardziej stromy, 
pochylamy ciało nieco ku przodowi, podtrzy- 
mując płecak obiema rękami. Gdy podłoże 


jest osuwające się, można pomagać sobie rę- 
kami, chwytając za wystające kamienie, skałki, 
pnie drzew. 

Schodzenie odbywa się zazwyczaj szybkim 
krokiem, ałe nie biegiem, gdyż wtedy łatwo 
stracić kontrolę nad utrzymaniem ciaław rów- 
nowadze. Kroki — to jakby niewielkie zeskoki 
na pięty (uważać na mokre, pokryte trawą 
stoki!). Na stromych stokach konieczne bywa 
odchylenie ciała do tyłu i pomaganie sobie 
w utrzymaniu, równowagi balansowaniem, 
wyciągniętych w bok rąk. Ten turysta na ob- 
razku ma zbyt luźno umocowany na plecach 
swój bagaż i dlatego musi go podtrzymywać 
rękami. 

Cd. na str. 20 a 












Nasze sprawy 
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Daleka jeszcze droga 
do harcerskiej kultury 


iosną, jak zwykśe, ożywiły się 

drużyny, sezonowcy ruszyli do 
boju, nastał czas biegów, turniejów, 
manewrów, ognisk i pustych półek 
w CSH. Jedną z wielu kwietniowo- 
majowych imprez był hufcowy festi- 
wal piosenki harcerskiej. Śmiały się 
oczy moim harcerzom na samą myśl 
o wyjeźdeie, a ja cieszyłam się po- 
dwójnie — z ich radości i z powodu 
tematu do „światomłodowych” ko- 
respondencji. 

Warunki do śpiewania były świet- 
ne: obszerna, wygodna sala kinowa 
WOP-u, spora, jasno oświetlona (nie- 
stety, na skutek niedociągnięć orga- 
nizatorów tylko jednym kolorem) 
scena, mikrofony, odpowiednia de- 
koracja. Hymn harcerski wyszedł 
anemicznie i piskliwie, ale to było nic 
w porównaniu z tym, co działo się 
później. 


A działo się źle. Na sali panował 
rozgardiasz, szum, krzyk, jakaś bie- 
ganina. Drużyny interesowały się tyl- 
koi wyłącznie sobą, cichły nieco je- 
dynie na czas swych występów, które 
oglądała i słuchała z uwagą cała... 
komisja. „Ona musi” — podsumował 
ktoś z widowni — i miał rację. Kilka 
bowiem  szlachetniejszych: jednos- 
tek, które początkowo usiłowały słu- 
chać i brawami zachęcać do lepszego 
śpiewania — bardzo szybko zrezygno- 
wało z zamiaru. Nie tylko dlatego, że 
z powodu szumu nic nie było słychać 
— po prostu, poziom był straszny. 
Brak pomysłowości, niedopracowa- 
nie, zły dobór repertuaru czy czasami 
beznadziejna „reżyseria” całości po- 
wodowała, że publiczność przesta- 
wała interesować się śpiewającymi 
już po dwóch minutach występu. 


Pod koniec festiwalu moje rozcza- 
rowanie zmieniło się w przerażenie. 
Przywiozłam przecież ze sobą harce- 
rzy przed Przyrzeczeniem, mieli zo- 
baczyć prawdziwe drużyny, poznać 
prawdziwych harcerzy, a czas miał im 
upłynąć we „wspaniałej, harcerskiej 
atmosferze”... Co ja im teraz po- 
wiem?!" „Harcerska atmosfera”... 
Ależ to jest stan rozkładu, tu trzeba 
bić na alarm i brać się za robotę! 


. 


Tyle się ostatnio mówiło o harcer- 
skiej kulturze, o potrzebie i sposo- 
bach jej rozwoju. Nie każdy drużyno- 
wy musi być artystą, ale ponieważ 
zawsze potrzeba odpowiednich ludzi 
na odpowiednim miejscu, powinien 
przed wyjazdem na jakikolwiek festi- 
wal skontaktować się z kimś, kto na 


© Nasze sprawy © Nasze sprawy 


danej dziedzinie kultury się zna 
i mógłby służyć radą i pomocą. 
Czytałam też głosy mówiące o po- 
trzebie zniesienia festiwali, gdzie 
drużyny żrą się, drużynowi kłócą, 
część wpada w samouwielbienie i za- 
rozumialstwo, część dostaje komple- 
ksów i tworzy się atmosfera, która na 
pewno nie sprzyja rozwojowi. A wy- 
starczy zamiast festiwalu zorganizo- 
wać przegląd połączony z warsztata- 
mi (ważne!), po którym drużyny wie- 
działyby jasno: to już robimy dobrze, 
to trzeba zacząć od nowa, a tamto 
trochę poprawić. Takie to proste i ge- 
nialne zarazem, nietrudne do realiza- 
cji, aile korzyści. Zanim jednak zabie- 
rzemy się za harcerską kulturę, sza- 
nowni bracia drużynowi (a sądząc po 
kętrzyńskim festiwalu, czas ku temu 
najwyższy), należy wpoić naszym 
harcerzom podstawowe zasady do- 
brego zachowania. Kultura osobista 
bowiem jest konieczna nie tylko „na 
wyjeździe”, ale w ogóle w życiu. 


ź Agnieszka 
korespondentka HSI „ŚM” 
68 DH „Złoty Szerszeń” 
Barciany 





odziennie z radia i telewizji dowia- 

dujemy się o zwiększaniu zbrojeń, 
o próbnych wybuchach atomowych. 
Niektóre komunikaty umiemy już na 
pamięć. 

Harcerze to tylko garstka młodzieży 
świata. Świata, na którym tak nam zale- 
ży, żeby istniał. Żeby był. Żebyśmy 
w nim żyli bez wiszącej stałe nad głową 
groźby wojny. W porównaniu z ludnoś- 
cią całego świata stanowimy tylko maleń- 
ki pyłek. Małeńki - ale nie oznacza to, że 
niezaangiżowany. 

Mijał powoli drugi dzień I Częstocho- 
wskiego Zlotu Drużyn Starszoharcer- 
skich odbywającego się w Olsztynie, 
miejscowości na „Szlaku Orlich 
Gniazd”. Już na festiwalu piosenki dało 
się zauważyć, że tu nice jest tak bardzo 
zwyczajnie. 

Jest spokojny wieczór. Po wyczerpu- 
jącym dniu możemy wreszcie położyć się 
i odpocząć. W namiocie sztabu panuje 
dziwny ruch, jednak jesteśmy już zbyt 
zmęczeni, aby się nad tym zastanawiać. 
Cichną powoli głosy w pamiotach, gasną 
latarki. Przy drewnianym szłabanie czu- 
wa tylko warta. Około północy budzi nas 
straszliwy huk. Wystraszeni wyskakuje- 
my ze śpiworów. 

— Alarm!!! 

Gorączkowe poszukiwania latarek, 
wciaeanie kangurek i już, dygocąc z zim- 














Wiadomości tu zawarte przezna- 
czone są głównie dla początkują- 
cych włóczykijów, ale i starszym 
przyda się małe przypomnienie. 
Otóż zarówno na górskich, jak i na 
nizinnych trasach turystycznych 
często natrafiamy na różnokoloro- 
we znaki malowane farbą na 
pniach drzew, płotach, ścianach 
schronisk i innych domostw. Zna- 
ków takich jest wiele, wyznakowa- 
no nimi tysiące najbardziej atrak- 
cyjnych szlaków, które warto 
przejść, zobaczyć, zwiedzić. Każdy 
włóczykij z szacunkiem odnosi się 
do pracy bezimiennego znakarza, 


TYSIĄC TAKICH NOCY... 


na, stoimy przed namiotem. Oświetlane 
tylko przez księżyc migają między drze- 
wami jakieś postacie, słychać stłumione 
komendy w sąsiednich namiotach. Stoję 
cierpliwie, próbując oprzeć się o drzewo. 

— W dwuszeregu zbiórka! W prawo 
zwrot! Kierunek, za mną, marsz 
Idziemy za drużynowym, instynktownie 
wyczuwając, że to nie jest zwykły nocny 
wymarsz, nie zwykły alarm. Panuje ide- 
alna cisza. Kieruję strumień światła na 
idącego obok nas człowieka. Huk powta- 
rza się. Wrażliwi zasłaniają uszy. Jeszcze 
kilkanaście metrów i wyjdziemy 
"Teraz droga wiedzie między skałkami. 
Trzeba uważać, żeby się nie potknąć. 
Wspinamy się na strome wzgórze poda- 
jąc do tyłu ostrzeżenia: 

— Uwaga, dół! 

— Uwaga, kamień! 

Nasze słowa rozlegają się'dość głośno, 
mącąc panującą w szeregach ciszę. Idzie- 
my, co chwiła wpadając w niewidoczne 
w mroku zagłębienia. I oto przed nami — 
olsztyński zamek, warownia z czasów 
Kazimierza Wielkiego. Czarne kontury 
wyraźnie rysują się na tle granatowego 
nieba. 








Jasu. 


Kolejny huk. To rakieta! Za nią dru- 
ga, trzecia... Czerwone, zielone wzbijają 
się w górę, by za chwilę opaść na ziemię 
i zgasnąć. Dotarliśmy chyba na miejsce, 
bo wszyscy się zatrzymują. Siadamy na 
wilgotnej, młodej trawie i zafascynowani 
świetlnym widowiskiem unosimy wyso- 
ko głowy. Nagle rozlega się głos. Naj- 
pierw cicho, potem coraz głośniej chło- 
pak mówi o wojnie, zbroj ach. Potem 
przyłącza się do niego dziewczyna. Milk- 
ną szepty, a oni mówią głośno idobitnie, 
wywierając treścią słów ogromne wra- 
żenie. 

Nagle — potężny huk, najpotężniejszy 
ze wszystkich. Z dwóch stron wzbijają 
się w niebo zielone rakiety. Na wprost 
strzela w górę słup ognia. To płonie 
wielki, papierowy model „,Perhinga”. 
Mimo bijącego żaru patrzymy szeroko 
otwartymi oczami. Jesteśmy razem i czu- 
jemy to samo. I to jest ważne. Pod 
kopułą rozgwieżdżonego nieba czarny 
kształt ruin olsztyńskiego zamku, a u je- 
go stóp garstka młodych ludzi w harcer- 
skich mundurach wpatrzona w przecina- 
jącą granat nieba, podobną komecie — 
rakietę. 












Dogasa papierowy „,Perhing”. Czas 
wracać. 

Zamykam oczy chcąc zachować jak 
najdłużej ten obraz w pamięci. I zacho- 
wam go. Jak wszyscy tu obecni. Nie 
potrzeba komentarzs, słów. Wiemy, po 
co tu przyszliśmy. To sprawa każdego 
z nas oddzi je i wszystkich razem. 
Przypomina, łowa c: i 
piosenki: ,,...tysiąc będzie jeszcz: 
takich, jak ta...”” Chcemy, żeby tak było. 
Ale, czy ci, od których to zależy, w porę 
zrozumieją? Opamiętają się, gdy nie bę- 
dzie jeszcze za późno? Musimy w to 
wierzyć... 





















„Człowiek jest dobry, mądry, spokojny, 
ufny w swój rozum, w myśl niepodległą 
głodu, powietrza, ognia i wojny 

nie chce i stawia cegłę za cegłą (...) 


(W. Broniewski) 


Kasia Morawiec 

DSH „,Krzesiwo” 

Szczep ,,Zodiak” przy I LO im. 
J. Słowackiego 

Częstochowa 


Zgubiony klucz 


Mam 11 lat i bardzo wielki kło- 
pot. Jestem przewodniczącą kłasy 
IVa. Na początku roku pani wycho- 
wawczyni dała mi klucz od szafy, 
w której mieliśmy przechowywać 
zeszyty do kłasówek itd. 

Nosiłam ten klucz regularnie, aż 
w pewien poniedziałek jak zawsze 
odbyło się _„szczotkowanie”. 
W szafie przechowywaliśmy też 
szczoteczki do zębów. Dzieci wróci- 
ły ze „szczotkowania” i poprosiły 
mnie o klucz. Dałam. Spokojnie 
wróciłam do domu. Gdy odrabia- 
łam lekcje zauważyłam, że nie 
mam klucza. Na drugi dzień powie- 
działam w klasie, że zgubił mi się 
klucz. Wychowawczyni poleciła 
byśmy wszczęli poszukiwania. 
Klucz dotąd się nie znalazł. 

To nie koniec moich kłopotów. 
Gdy nauczycielki przychodzą na le- 
kcję i nie ma kredy, pytają się, 
gdzie jest. Mówimy wtedy, że jest 
w szafie, ale zginął klucz. Każda 
pani pyta, kto zgubił klucz. Wtedy 
wstaję ja i tłumaczę się. Koleżanki 
zaczynają wymyślać o mnie co naj- 
gorsze, by pozyskać względy nau- 
czycieli. Pomóżcie mi, nie wiem co 
robić. 

Przewodnicząca 


OD REDAKCJI: Każdy może coś 
zgubić... Klucz od szafy też miał 
prawo gdzieś się zawieruszyć. 
Skoró do tej pory się nie znalazł, to 
po prostu należy szafę otworzyć 
i dorobić drugi klucz. Pewnie zrobi 
to szkolny ślusarz, albo jakiś maj- 
sterklepka ze starszej klasy. Nie- 
bawem koniec roku, więc do szafy 
trzeba się jakoś dostać, choćby po 
zeszyty z klasówkami. (bs) 


Jestem 
zagubiony 


Piszę, ponieważ uważam Was za 
ostatnią deskę ratunku! Pomóżcie 
mi, bo nie wiem co z sobą zrobić. 
Mam 15 lat i raz „zimowałem”. 


Może właśnie to wpłynęło na to,że 
koledzy mnie odpychają i nie chcą 
ze mną przebywać? Poza tym jes- 
tem całkiem inny od moich kole- 
gów, nie lubię piłki nożnej, boksu 
i innych sportów. Nie lubię muzyki 
nadawanej w programach telewi- 
zyjnych. Natomiast bardzo lubię 
jazz; słuchając go zapominam 
o swojej samotności. 

Jestem bardzo wrażliwy, może 
dlatego też czytam poezję roman- 
tyczną. Właśnie te różnice między 
mną a otoczeniem spowodowały, 
że.w moim środowisku jestem 
uważany za nietypowego chłopa- 
ka, za intruza. 

Do tej pory nie spotkałem dziew- 
czyny, która by mnie zrozumiała 
i pokochała. Bardzo pragnąłbym 
znaleźć przyjaciółkę lub przyja- 
ciela. 

Zagubiony Marek 


Zostałem sam... 


Do napisania tego listu zmusiła 
mnie moja sytuacja. Chodzę do 
ósmej klasy. Nie mam przyjaciela, 
ponieważ mój najlepszy kolega 
Andrzej wyprowadził się do innej 
miejscowości i nikt inny nie chce 
się ze mną przyjaźnić. Zostałem 
sam. Jestem odpychany przez kla- 
sę, wszyscy uważają, że jestem sa- 
molubny, cichy i skryty. Ale to nie- 
prawda. Po prostu nie lubię szpa- 
nu, wywyźszania się, pychy. Kie- 
dyś moja samotność nie przeszka- 
dzała mi. Teraz nienawidzę jej. Gdy 
przychodzę do domu, cisza dzwoni 
mi w uszach. Włączam wtedy na 
cały regulator mój magnetofon. 
Mogę słuchać godzinami Papa 
Dance czy Modern Tałking. 

Kiedyś miałem dziewczynę, ałe 
ona również mnie opuściła. Nada- 
remne były listy do niej — do Moni- 
ki. Zaczęła chodzić z moim najwię- 
kszym wrógiem — Jarkiem, On 
właśnie jest autorem głupich ka- 
wałów, żartów, niepoprawnych 
dowcipów. „Nie mogę już dłużej 
wśród nich żyć. 

Mam cichą nadzieję, że w LO 
(tam mam zamiar iść po skończe- 
niu ósmej klasy) sytuacja zmieni 
się. Jeżeli jednak Jarek też tam 
pójdzie, moje życie nie będzie mia- 
ło sensu. 

Błagam, wydrukujcie mój list jak 
najszybciej. Może napisze ktoś, kto 
jest równie samotny. 


Krzysztof 
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który wyznakował trasę dla wielu 
tysięcy turystów idących co rok 
jego śladem. ę 

Nikt więc znaków nie niszczy, ani 
nie zdrapuje. 

Znaki składają się przeważnie 
z poziomych pasków. Każdy poje- 
dynczy znak ma ich trzy: jeden ko- 
lorowy w środku i dwa białe u góry 
i u dołu (rysunek A). Wszystkie 
paski są tej samej szerokości. Jeśli 
na pewnym odcinku dwa szlaki tu- 
rystyczne biegną obok siebie tą 
samą drogą, znaki umieszczone są 
jeden nad drugim — są to znaki 
podwójne (rys. B). Dwa szlaki o tej 
samej barwie nigdy nie stykają się 
ze sobą. 

Jeśli jeden z dwóch szlaków 
skręcą w bok, na podwójnym zna- 


ku jeden znak będzie załamany 
w kierunku odgałęzienia. 

Znakowane szlaki turystyczne 
przebiegają z reguły przez ciekawe, 
większe zespoły leśne (parki naro- 
dowe, rezerwaty), tereny wyjątko- 
wo atrakcyjne, a także dość trudne 
do przebycia (np. bagniste). 


Szłaki turystyczne prowadzi się 
tak, by omijały drogi o nawierzchni 
utwardzonej, biegnąc drogami 
polnymi i leśnymi ścieżkami. 


Przebiegają tak, by turysta mógł 
obejrzeć charakterystyczne dla da- 
nego regionu formy krajobrazowe, 
pomniki przyrody żywej i nieoży- 
wionej, zabytki sztuki i kultury ma- 
terialnej, miejsca historyczne oraz 
ośrodki tradycyjnej ludowej kultu- 


ry i sztuki a także miejsca pamięci 
narodowej. 

W miarę możliwości szlaki turys- 
tyczne wytycza się przez najwyższe 
wzniesienie regionu — ze względu 
na panoramę, a także z reguły za- 
czyna się je lub kończy na dworcu 
autobusowym, kolejowym lub 
przy schronisku turystycznym. 

Przy skręcie szlaku lub zejściu na 
boczną ścieżkę znaki umieszcza się 
z obu stron z tym, że przed zakrę- 
tem paski załamuje się w kierunku 
skrętu, a czasem zamiast pasków 
umieszczane są strzałki. 

Normą częstotliwości umiesz- 
czania znaków na szlaku jest zasa- 
da, że dwa kolejne znaki powinny 
być w zasięgu wzroku. Zdarza się: 
jednak, że na odcinkach biegną- 


cych dłuższy czas drogą bez odga- 
łęzień znaki umieszcza się rzadziej. 

Znaki stosuje się gęściej: na 
ścieżkach ruchu masowego, na po- 
czątkach i końcach szłaków, przy 
zdecydowanej zmianie kierunku, 
na otwartych przestrzeniach (w 
tym wypadku nie na drzewach, 
a na kamieniach, palach, słupach 
itp.), przy rozgałęzieniach dróg. 

Znaki mają następujące kolory: 
czerwony (szlaki główne), niebie- 
ski, żółty, zielony (inne szlaki), czar- 
ny (szlaki krótkie, łącznikowe, do 
oznakowania dojść do stacji kole- 
jowych, schronisk itp.). Szlaki pod- 
miejskie, spacerowe — znakuje się 
z regu „ kolorem żółtym. 

Nie znakuje się szlaków kolorem 
białym, który jest zastrzeżony na 


górne i dolne paski dla wszelkich 
barw szlaków, a także na krótkie 
dojścia do źródeł wody i ciekawych 
obiektów. W takich przypadkach 
początek dojścia oznacza się dro- 
gowskazem ze strzałką i ustalonym 
symbolem obiektu: woda (ź), wi- 
dok (w), ruina (r) itp. 

Początek i koniec szłaku ozna- 
czony jest obok normalnego znaku 
również znakiem okrągłym tego 
samego koloru. 

Początek szlaku, jego koniec, 
a także skrzyżowania szlaków 
oznacza się z reguły także drogow- 
skazami z barwami szlaków, miej- 
scowościami docełowymi i po- 
średnimi danego szlaku oraz odle- 
głościami w kilometrach (w górach 
—w godzinach marszu). 
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O ZMRO 
w drodze zaskot 






„ Nie dajcie się 





WE M 
ć zmrokowi. Chyba, że 


z góry to zaplanujecie i odpowiednio przygo- 
tujecie się do pokonania jakiegoś odcinka 
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l 
nocą. W wypadku jednak przeliczenia się z si- 
łami i „szybkiego” narastania ciemności, po- 


winniście dła własnego bezpieczeństwa: 


| © trzymać się wytyczonej drogi lub szlaku 
komunikacyjnego (przesieka, ścieżka); 
| © uwzględnić zmiany w ocenie na oko od- 
ległości różnych przedmiotów terenowych (w 
| mroku zacierają się szczegóły); 
e4 © dokładnie analizować wszelkie odgłosy 


i światła; 


© nie poddawać się panice! 


Mgła jest często gorsza od ciemności. Nie- 


kiedy pojawia się bardzo szybko, niespodzie- 
wanie. Często w gęstej mgle nie tylko nie 
można rozróżnić tego, co znajduje się przed 
nami, ale także własnych stóp. Odpada więc 
orientacja wzrokowa, a jedynym przewodni- 
* kiem staje się słuch. Orientujemy się więc 
według odgłosów pojazdów, szumu przy- 
drożnych drzew. Jeśli postanowiliście konty- 
nuować marsz we mgle, radzimy przywiązać 
się w niewielkich odstępach do wspólnej linki 
i iść tylko wtedy, jeśli dobrze znacie teren 
W wypadku bardzo gęstej mgły i w słabo 
znanym terenie o niezbyt bezpiecznym pod- 
łożu — rozbić awaryjny biwak i... przeczekać. 


jest pod spodem. 


Jeśli masz dwa koce, możesz spokojnie i wy- 
godnie spać pod nimi w namiocie czy schronisku, 
jeśli złożysz je i zepniesz tak, jak pokazujemy na 
rysunku. Do spinania używaj nie małych, ale du- 
żych i mocnych agrafek, takie tylko bowiem nie 
odepną się w czasie twego snu. Jeśli chcesz, 
możesz spiąć również koce po przeciwległej 
prostej, łącząc z kocem górnym brzeg tego, który 


Czy zauważyłeś już, ile różnych tricków z dzie- 
dziny biwakowania i wędrowania musi przyswoić 
sobie i codziennie używać doświadczony włóczy- 
kij? Tak krok za krokiem zdobywa się potrzebną 
wiedzę i wprawę, a bez nich na szlaku ani rusz... | 








Tematy z Polski 


TRZEBA 
SZYBCIEJ 


29 czerwca rozpocznie obrady X Zjazd 
PZPR. Wśród najważniejszych spraw, 
którymi się zajmie, wiele uwagi z pewnością 
zostanie poświęcone problemom gospodar- 
czym. Strategia rozwoju naszej ekonomii, 


sposoby zwiększania wydajności pracy, stosu- 
nek do tzw. prywatnej inicjatywy, wykorzysta- 
nie kapitałów zagranicznych do pobudzania 
polskiego przemysłu i rolnictwa = to tylko 
niektóre z dylematów, do których ustosunko- 
wać się będą musieli delegaci. 

Spotkać się można niekiedy z pytaniami, czy 
tak dogłębne zastanawianie się nad naszą go- 
spodarką na zjazdowym forum jest słuszne? 
Otóż jest nie tylko słuszne, ale wręcz nie- 
zbędne. 

Większość polityków już dawno zrozumia- 
ła, że najszczytniejsze idee społeczne wcielać 
można w życie jedynie wtedy, gdy dysponuje 
się odpowiednią bazą materialną. Gdy nato- 
miast nie staje pieniędzy, mieszkań, żywności 
i innych dóbr, wtedy polityka społeczna zawi- 
sa w próżni. Zamiast rozwiązywaania pojawia- 


jących się problemów, przeciwnie — następuje 
ich spotęgowanie, rodzą się frustracja, nieza- 
dowolenie, czasami wręcz bunt. 

Uczestnicy Zjazdu muszą więc uporać się 
z wieloma probłemami. Najważniejsze z nich 
wiążą się ze zbyt małą skutecznością prowa- 
dzonej polityki ekonomicznej. Kryzys przeja- 
wiający się ogołoconymi do cna półkami skle- 
powymi mamy już na szczęście za sobą, ale 
inny kryzys — bubli, produktów nieładnych, 
zbyt drogich w wytwarzaniu i eksploatacji, 
nietrwałych, niechcianych przez zagranicz- 
nych kupców, ciągle nas nęka. 

Pod względem wielu.istotnych wskaźników 
rozwoju gospodarczego oraz stopy życiowej 
ludności pozostajemy w tyle, już nie tylko za 
największymi ekonomicznymi potęgami świa- 
ta kapitalistycznego, ale zaczynają nam „ucie- 
kać” nasi partnerzy z krajów socjalistycznych. 
Coraz częściej jedyną pociechą pozostaje po- 
równanie z Albanią, która nie pozwala nam 
spaść na ostatnie miejsce w różnych statysty- 
kach. 


Brak wyrażnych i silnych bodźców pobu- 
dzających naszą gospodarkę jest groźny rów- 


nież i z tego powodu, że może wywoływać . 


swoistą reakcję łańcuchową. Zaniedbania 
w jednych dziedzinach, wpływają niekorzyst- 
nie na in ne i tak obszar gospodarczych niedo- 
magań ciągle się rozszerza. Są już nawet kon- 
kretne przykłady takich sytuacji, i to mające 
wydźwięk międzynarodowy. Otóż już niedłu- 
go towarowe statki bandery NRD i radzieckiej 
wyruszą w ekspresowe rejsy na nowo otwartej 
linii żeglugowej łączącej bałtyckie porty tych 
dwóch krajów. Kontenerowce i masowce zała- 
dowane będą towarami, których nasz kraj nie 
mógł przyjąć do przewozu ze względu na 
niedorozwój szlaków komunikacyjnych. Owe 
ekspresowe połączenie okazuje się na tyle 
tanie, że radzieccy i NRD-owscy armatorzy 
zamierzają przejąć część ładunków przewo- 
żonych do tej pory tranzytem przez teryto- 
rium Polski. 

Czy nie ma o co się martwić? Niektórzy 
zauważą; że przynajmniej nasze przeciążone 
nad miarę linie kolejowe i drogi kołowe nieco 
odsapną. 

To prawda. Ale prawdą jest także, że wiele 
milionów dolarów i rubli, które wpływałyby 
do kasy naszego państwa z tytułu świadczenia 
usług tranzytowych, będzie teraz zasilać kiesę 
zupełnie kogo innego. Jeszcze nikomu pomy- 
ślności ekonomicznej nie udało się uzyskać 
przez nic nierobienie. jedyną drogą jest 
wzrost gospodarczy uzyskiwany na drodze 
powiększania obrotów: rolnictwa, przemysłu, 
transportu itd. 


Wzrost taki jest możliwy do osiągnięcia pod 


wieloma warunkami organizacyjnymi, techni- 
cznymi i finansowymi. Jednym z tematów, 
który jest podejmowany coraz częściej to 
sprawa czasu, Czasu, który może być wyko- 
rzystany, albo zmarnotrawiony. Czasu, który — 
jak to się niekiedy wydaje — jest uznany za 
takie dobro, którego akurat zupełnie nam nie 
brakuje. Można przytoczyć setki, a obawiam 
się, że i tysiące przykładów inwestycji wzno- 
szonych całymi latami, przeciągające się 
w nieskończoność terminy ukończenia budo- 
wy szkół, basenów, tras komunikacyjnych... 
Niedawno było mi dane zapoznać się ze sta- 
nem zabudowy hydrotechnicznej w dorzeczu 
górnej Wisły. 

Ciekawe wnioski można było wyciągnąć, 
jeżeli porównywało się tempo prowadzonych 
prac w okresie przedwojennym i obecnie. Np. 
budowa zapory wraz z elektrownią w Rożno- 
wie oraz utworzenie tam zbiornika retencyj- 
nego trwało około 6 lat. Od tego czasu należa- 
łoby jeszcze odjąć przerwę, która była wyni- 
kiem działań wojennych w 1939 r. (zaporę 
ukończyli już Niemcy w pierwszych tatach 
okupacji). Tymczasem zaporę i zbiornik 
w Czorsztynie już buduje się 10 lat, a ostatnie 
przymiarki planistów mówią o roku 1999 jako 
przewidywanym terminie oddania tych obiek- 
tów do użytku. A więc blisko 25 lat trwać będą 
prace wykonawcze. | to jeśli dobrze pójdzie. 
Naczelny dyrektor przedsiębiorstwa wykonu- 
jącego te prace twierdzi, że jeżeli częściej 
będzie powtarzać się sytuacja z początku ma- 
ja, „kiedy to przez 2 tygodnie budowa nie 
otrzymała ani kilograma cementu i ani metra 
prętów zbrojeniowych, to wtedy i ten termin 


będzie zagrożony. Trzeba przy tym dodać, że 
zarówno Czorsztyn jak i Rożnów to przedsię- 
wzięcia o mniej więcej porównywalnej skali. 

Przykłady takie można mnożyć. Budynek 
Dworca _ Centralnego LOT-u wznoszony 
w centrum stolicy już 10 lat, wieżowiec na pl. 
Dzierżyńskiego, który zdaje się, że już wkrót- 
ce rozleci się ze starości, a ciągle jest jeszcze 
nieukończony, to tylko czubek góry lodowej 
będącej pomnikiem .ślamazarności, nieudol- 
ności i tego co się nazywa rozdętym frontem 
inwestycyjnym. Powiedzenie „czas to pie- 
niądz” jest dość popularne w naszym naro- 
dzie, ale bardzo rzadko wynikają z tego prak- 
tyczne konsekwencje. A tymczasem jest to 
szczera prawda. Długi czas budowy różnego 
rodzaju obiektów powoduje, że są one kilka, 
nierzadko kiłkadziesiąt razy droższe niż tó 
pierwotnie zakładano. Gdyby zaś liczyć nie 
tylko ponoszone koszty, ale i brak dochodów, 
które uzyskano by po uruchomieniu fabryki, 
to wyniki byłyby przerażające. 

Zjazd nie będzie, rzecz jasna, zajmował się 
konkretnymi przykładami nieliczenia się 
z funkcją czasu. Ale wśród postanowień doty- 
czących naszej gospodarki, muszą znaleźć się 
i takie, które będą sygnałem do gwałtownego 
przyspieszenia. Tryby całej naszej rodzimej 
maszynerii produkcyjnej muszą zacząć się ob- 
racać coraz szybciej. To pewne. W przeciw- 
nym wypadku stanie naprawdę przed nami 
widmo Polski jako kraju „zwijającego się”, jak 
powiedział ktoś z poczuciem czarnego 
humoru. 


MICHAŁ MALICKI 





Spetenia Przyjaźni pomię- 
dzy młodzieżą Polski , Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej odbyło się już po raz 
trzeci. 

Od 16 do 19 maja na terenie 
blisko 120-tysięcznego Cottbus 
(znanego także pod bardziej 
swojską nazwą Chociebuż) od- 
bywały się dziesiątki, ba, setki 
imprez gromadzących chłop- 
ców i dziewczęta z obu naszych 
krajów. 

Polska delegacja liczyła 4 ty- 
siące osób, enerdowska była 
o 2 tysiące liczniejsza. Razem 
dawało to 10-tysięczną armię 
młodych ludzi, którzy przez trzy 
dni wypełniali wszystkie place, 
ulice, parki, a nawet tereny 
podmiejskie tego łużyckiego 
miasta nad Szprewą. 

Polityczne znaczenie Spot- 
kań dokumentowali swą obec- 
nością przedstawiciele najwyż- 
szych władz: Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej i Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności : Marian Woźniak i Al- 
bin Siwak oraz Herman Exen 


i Egon Krenz. Młodzieżowych 
gospodarzy reprezentował I se- 
kretarz Komitetu Centralnego 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) Eberhardt Aurich, które- 
go gośćmi byli przewodniczący 
polskich związków młodzieży: 
Leszek Leśniak, Jerzy Szmaj- 
dziński, Ryszard Wosiński i An- 
toni Dragan. 

Nie będzie przesadą stwier- 
dzenie, że program Spotkań 
dosłownie pękał w szwach. Po- 
za pierwszoplanowymi mani- 
festacjami pokojowymi, które 
odbyły się na początku oraz na 
zakończenie tej imprezy, miała 
miejsce nieprzeliczona wprost 
liczba występów zespołów mu- 
zycznych, cyrkowych, pantomi- 
micznych, przeprowadzono li- 
czne konkursy, odbyły się se- 
minaria, na których młodzi Nie- 
mcy i Polacy dyskutowali ze 
sobą o sprawach ważnych dla 
całego świata, dła naszych 
obydwu krajów, dla nich 
samych. 

W artystycznym programie 
naszych gospodarzy z NRD 


zdumiewała przede wszystkim 
olbrzymia różnorodność pro- 
pozycji. 

Od zespołów rockowych, jaz- 
zowych, tanecznych aż po gru- 
py, które na prymitywnych, 
średniowiecznych instrumen- 
tach wykonywały kompozycje 
mistrzów niemieckich z XIll 
1 XIV wieku. Teatralne trupy od- 
grywały zabawne sceny rodem 
z komedii del' arte, a grupy 
clownów, linoskoczków i po- 
gromców zwierząt w zupełnie 
nieoczekiwanych miejscach 
rozpoczynały popisywać się 
opanowaniem swojego  rze- 
miosła. 

Polska oferta artystyczna by- 
ła, siłą rzeczy, nieco bardziej 
uboga, ale nadrabialiśmy to 
z nawiązką wysokim  po- 
ziomem. 

Biało-czerwonych barw bro- 
niły m. in. laureat Konkursu 
Chopinowskiego — Krzysztof 
Jabłoński oraz Polski Teatr Tań- 
ca z Poznania, kierowany przez 
Conrada Drzewieckiego. Zespo- 
ły amatorskie, których było 





znacznie więcej, wcale nie ob- 
niżały artystycznego poziomu, 
wyznaczonego przez profesjo- 
nalistów. Furorę zrobili „Sło- 
neczni”* z Krakowskiej Chorąg- 
wi ZHP, a także warszawski zes- 
pót folklorystyczny „Jaromi- 


ry”. 
Opisać ów bezlik wydarzeń 
politycznych, artystycznych, 
towarzyskich — to właściwie za- 
danie niewykonalne. Tak było 
tego dużo, że reporterska rela- 
cja z jednej imprezy musiałaby 
pociągnąć za sobą rezygnację 
z co najmniej kilkunastu in- 
nych, równie. interesujących 
przedsięwzięć. Znacie je zresz- 
tą już z bezpośrednich relacji 
przedstawionych w Dzienniku 
Telewizyjnym, a także z innych 
programów _ prezentowanych 
na antenie Polskiego Radia 
i Telewizji. 

Również prasa codzienna 
szeroko informowała o Spotka- 
niu w Cottbus. Pragnę nato- 
miast podzielić się z Wami 
przynajmniej kilkoma refleksja- 
mi, do których wizyta w Cott- 
bus mnie sprowokowała. 

Stosunki polsko-niemieckie 





są tą kartą w historii obu na- 
szych narodów, która jest zapi- 
sana wieloma konfliktami, poli- 
tycznymi i militarnymi starcia- 
mi, a wreszcie bólem, cierpie- 
niami i śmiercią. Polacy szcze- 
gólnie często wystawiani byli 
na przestrzeni wieków na łup 
germańskich apetytów. Odgry- 
zaliśmy się zdecydowanie i to 
nieraz. 

Wszystko to jednak powodo- 
wało, że zarówno Niemcy, jak 
i my Polacy, kształtowaliśmy 
sobie na ogół fałszywy obraz 
sąsiadów. Przeważały w nim 
barwy czarne, dominowała nie- 
chęć i nieufność. Trudno zresz- 
tą się dziwić, że dominowały 
takie właśnie — stereotypy. 
Okres Il wojny Światowej 
i ogrom dokonanych przez hit- 
lerowców zbrodni wykopały, 
zda się, przepaść nie do przeby- 
cia pomiędzy Polakami i Nie- 
mcami. 

Tym większy szacunek nale- 
ży się ludziom, którzy postano- 
wili przełamać to smutne dzie- 
dzictwo. Byli i są tacy do dzisiaj 
wśród obu naszych narodów. 
Przeróżne akcje i działania ma- 





jące na celu pojednanie prowa- 
dzone były i są w obu pańs- 
twach niemieckich: Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej 
i Republice Federalnej Nie- 
miec. Ze względu jednak na 
wspólnotę ideową a także 
wspólną granicę na Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej, najbliższe były 
nam zawsze stosunki z naszym 
niemieckim, ale jednocześnie 
socjalistycznym sąsiadem. 

Historia pokazała, że nie oka- 
zywaliśmy zapiekłości. Nie za- 
pominając doznanych krzywd, 
od początku obdarzaliśmy zau- 
faniem tych, którzy podjęli się 
budowy nowego, demokraty- 
cznego państwa niemieckiego. 
Owo zaufanie szczególnie nale- 
żało się dzieciom i młodzieży, 
jako tym, którzy w niczym nie 
przyczynili się do funkcjonowa- 
nia hitlerowskiej machiny pań- 
stwowej. 

Już więc w 1948 roku, a więc 
w niespełna trzy lata po zakoń- 
czeniu wojny, Polska zgłosiła 
wniosek o przyjęcie organizacji 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) do Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej. 

Trzy ostatnie lata są okre- 
sem, w którym kontakty mło- 
dzieży stały się niezwykle inten- 
sywne. W 1984 roku odbyło się 
drugie Spotkanie Przyjaźni 
w Szczecinie. Na olbrzymią 
skalę rozwijała się wakacyjna 
wymiana dzieci i młodzieży. 
W tym roku blisko 300 tysięcy 
dziewcząt i chłopców pojedzie 
nawzajem do siebie na kolonie 
i obozy... 

Ill Spotkanie Przyjaźni w Cot- 
tbus było dowodem olbrzymie- 
go wysiłku organizacyjnego 
naszych niemieckich gospoda- 
rzy, choć także i polscy współ- 
organizatorzy dołożyli swoją 
cegiełkę. 

Sądzę, że zanim dojdzie do 
następnego spotkania, tym ra- 
zem u nas za dwa lata, warto 
większą niż dotąd uwagę zwró- 
cić na poszukiwanie wspólne- 
go języka. Choć jest on już fak- 
tem na płaszczyźnie politycz- 
nej, społecznej, kulturalnej to 
często zawadza nam brak 
umiejętności lingwistycznych. 
Mimo otwartych serc i gorą- 
cych spojrzeń brakowało słów 
do wyrażenia tego co w duszy 
grało. Wysiłek na porozumie- 
nie był z obu stron duży, cóż 
jednak ztego? Najczęściej spro- 
wadzał się do obolałych rąk. 
Uczmy się więc niemieckiego. 
Na pewno się, przyda. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. Robert Król 


RYWA- 
LIZACJA 


w 
ZADUSZ- 
NIKACH 


(Inf. wł.). Te zawody weszły 
już na stałe do kalendarza spor- 
towych imprez województwa 
włocławskiego. W  tegorocz- 
nym „Biegu Wiosny”, którego 
organizatorem jest działający 
w Zadusznikach SKS „Orzeł”, 
startowało prawie 600 zawod- 
ników, reprezentujących 18 
szkół. A zaczęło się skromnie; 
cztery lata temu wystąpiło 
w imprezie tylko kilkudziesięciu 
biegaczy z Zadusznik i najbliż. 
szej okolicy. Jednak z roku na 
rok popularność oraz ranga za- 
wodów wzrasta systematycz- 
nie. Panowie Zbigniew Jaskół 
ski i Sławomir Cywiński (opie- 
kunowie SKS w Zadusznikachj 
mają nadzieję gościć u siebie 
w przyszłości także przedstawi 
cieli z innych województw. 

Wróćmy jednak do niedaw- 
nych wydarzeń. Podczas IV BW 
rywalizowano na sześciu dys 
tansach i w różnych katego- 
riach wiekowych. A oto zwy- 
cięzcy poszczególnych  bie- 
gów: Ewa  Andruszewska 
i Marcin Lewandowski (oboje 
SP 22 Włocławek), Aneta Gro- 
belniak (SP Krajczyn), Jaro- 
sław Bonowicz i Renata Smei- 
ter (SP Sumin) oraz Jarosław 
Wojciechowski (SP 18 Włoc- 
ławek). 

W punktacji drużynowej 
triumfowali reprezentanci Li 
pna (szkoła nr 3). Uczniowie 
z Zadusznik zwyciężyli w tw. 
klasyfikacji „za masowość”. 
Warto jeszcze dodać, że naj 
młodszymi uczestnikami im- 
prezy były 7-latki: Grażyna Bai. 
cerowska i Jarek Chrzanowski 
(oboje ż Zadusznik). 














(zp! 


Portre ty polsi kie 


djęcie młodego chłopaka 

w gimnazjalnym mundu- 
rze. Otwarte spojrzenie oczu 
utkwionych w obiektyw apara- 
tu. Kilkanaście fotografii już do- 
rosłego, dojrzałego mężczyzny. 
Spokojna, pogodna twarz. Do- 
kumenty: świadectwo matural- 
ne z adnotacją „na podstawie 
egzaminu ucznia uznaje się 
dojrzałym z odznaczeniem do 
studiów na Uniwersytecie”. 
Świadectwo maturalne nosi 
datę 31 maja 1920 r. Oglądam 
następny, lekko już przyżółkły 
papier. Marian Piotr Batko — 
absolwent Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego zdał egzamin pe- 
dagogiczny na nauczyciela 
szkół średnich. Jeszcze miano- 
wanie, z podpisem wojewody 
śląskiego, dr. Michała Grażyń- 
skiego. Trochę książek... | to 
wszystko. Gdyby nie pamięć... 

— Dziś miałby 85 lat, był mo- 
im starszym bratem — mówi p. 
Karol, również z wykształcenia 
nauczyciel, absolwent Uniwer- 
sytetu we Lwowie. 

Otwiera pudełeczko, kładzie 
na stole Złoty Krzyż Orderu Vir- 
tuti Militari, którym pośmiert- 
nie został odznaczony Marian 
Batko. Patrzę na orderi ponow- 
nie na twarz człowieka z foto- 
grafii. Pedagog, belfer, uczył 
matematyki i fizyki. Lubił jeż- 
dzić na nartach, chodził po 
górach. 


— Ta młoda kobieta — poka- 
zuje pan Karol na zdjęcie — to 





jego sympatia. — O, tutaj też 
ona jest. 


ak opisać kwietniowy dzień 

1941 roku, kiedy na oświę- 
cimskim apelowym placu cze- 
kali: kogo wybiorą? Czy patrzyli 
w oczy komendantowi obozu, 
który wyznaczał 10 skazańców 
(nazywano ich  „zakładnika- 
mi'”'!) w odwet za ucieczkę jed- 
nego z więźniów z błoku nr 2? 
Może modlili się o ocalenie? 
Nawet w bardzo upokorzonych 
tliła się przecież jakaś skra na- 
dziei. Kazano wyjść z szeregu 
młodemu chłopcu. Przezwycię- 
żając ciężar lęku — wystąpił. 
Wówczas Marian Batko, 40- 
letni „belfer”, jak zapewne ma- 
wiał sam o sobie, zanim stał się 
obozowym numerem 11795, 
też wystąpił. Dobrą niemczyzną 
zaproponował, aby to jego 
wziąć zamiast tego chłopca... 
„Ofertę” przyjęto. Życie za ży- 
cie - rachunek miał się zgadzać. 
Potem już tylko bunkier głodo- 
wy nr 11 i 4 dni życia; tyle 
wytrzymał. Spisano numer, 
a po pewnym czasie Klementy- 
na Batko otrzymała telegram. 
Z jego treści wynikało, że jej 
syn Marian zmarł na serce 
w obozie koncentracyjnym Au- 
schwitz. 


Stało się to wszystko kilka 
miesięcy przed następną ofiarą 
z życia, złożoną w podobnych 
okolicznościach przez Maksy- 
miliana Kolbe, kapłana, franci- 


PAMIĘCI BOHATERSKIEGO NAUCZYCIELA 


MARIANA BATKO 


KTÓRY ODDAŁ SWE 


ŻYCIE ZA MŁODEGO CHŁOPCA 


W OŚWIĘCIMSKIM OBOZIE ZAGŁADY W 4944r. 





Taka skromna, drewniana tabliczka ze zdjęciem bohaterskiego 
nauczyciela znajduje się w klubie przy Zarządzie Oddziału ZNP 
w Krakowie przy ul. Szewskiej. W 45 rocznicę śmierci prof. Mariana 
Batko odznaczono Krzyżem Oświęcimskim. Na tym zdjęciu wido- 
czy Order Virtuti Militari 


szkanina, uznanego za święte- 
go. Marian Batko był tylko nau- 
czycielem, uczył — zanim stał 
się numerem — matematyki, lu- 
bił narty... 


— Urodził się w 1901 r. 
w Podgórzu — opowiada jego 
brat, Karol. — Jeszcze nie była to 
dzielnica. Krakowa, jak teraz. 
Nasz ojciec był wypalaczem ce- 
gieł, matka — szafarką u właści- 
ciela cegielni. Wkrótce rodzice 
przenieśli się do Kolbuszowej 
i tam się urodziłem. Ojciec zdał 
egzamin na maszynistę i otrzy- 
mał posadę w majątku hrabie- 
go Tyszkiewicza. Pracował 
w tartaku, remontował urzą- 
dzenia we młynie, gorzelni. 
Matka była zapobiegliwą go- 
spodynią, hodowała krowę, 
świnki, gęsi, uprawialiśmy też 
kawałek gruntu. Ciężko rodzice 
pracowali, zwłaszcza matka. 
Kiedy pora była myśleć 
o kształceniu nas — dwóch sy- 
nów — rodzice wydzierżawili 
sad. Matka jeździła z owocami 
po jarmarkach i odpustach, 
a myśmy sadu pilnowali. Szko- 
ła kosztowała, za bursę w Miel- 
cu też musieli rodzice płacić. 
Byliśmy jednak uczniami gim- 
nazjum. 


Brat dobrze się uczył, o czym 
świadczy jego matura. Poważ- 
ny był, w przeciwieństwie do 
mnie, którego sport bardziej 
nęcił niż książki. Czasem mnie 
strofował... 


Pierwszą pracę nauczyciel- 
ską podjął w Kolbuszowej, któ- 
ra urosła do rangi gimńazjalne- 
go miasta, potem kilkakrotnie 
zmieniał posadę, aż osiadł na 
Śląsku. Ze zbliżającej się wojny 
doskonale zdawał sobie spra- 
wę, ucząc od 1932 r. w Cho* 
rzowie. 


Jesienią 1939 roku schroni- 
liśmy się w Krakowie, zamiesz- 
kaliśmy u kuzynki przy ul. Pę- 
dzichów 19. Marian włączył się 
w tajne nauczanie. W stycznio- 
wy dzień 1941 roku. wyszedł 
z domu z teczką, miał: w niej 
książki do matematyki. Wiado- 
mo, że na lekcje nie dotarł, ale 
co się z nim stało — nie wiedzie- 
liśmy. Dopiero pętem było jas- 
ne, że wpadł w ręce gestapo. 
Siedział w więzieniu na Monte- 
lupich. Matka przyjechałaz Kol- 
buszowej, posyłała mu bieliz- 
nę, ale żadnej wiadomości nie 
mogliśmy otrzymać. Nic. No 
i później przyszedłten telegram 
pisany po niemiecku... 





Zdjęcia 
ze zbiorów 
Karola Batko 
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Pierwszy 
z prawej Ma- 
rian _ Batko 
z kolegami 
z gimnazjum 
w Mielcu 





To zdjęcie zostało - wykonane 
w Chorzowie w zakładzie foto- 
graficznym przy ul. Wolność 1, 
o czym świadczy pieczątka na 
odwrocie. Niżej widnieje pod- 
pis właściciela: Marian Batko 
stały naucz. gimn. państw. im. 
Odrowążów w Chorzowie 





Grono nauczycielskie gimnazjum w Kolbuszowej; prof. Marian Batko, nauczyciel matematyki i fizyki 
drugi od prawej 


bohaterskim czynie mo- 

jego brata dowiedzia- 
łem się znacznie później. 
W obozie w Oświęcimiu byli 
jego uczniowie, ale fakt ten nie 
był szerzej znany. Upłynęło 
sporo czasu, zanim do mnie 
dotarła ta wiadomość. Nie zdzi- 
wiłem się więc specjalnie kie- 
dy, bodaj w 1975 r. , oglądając 


w telewizji reportaż poświęco- 
ny zamierzonemu przez An- 
drzeja Wajdę filmowi pt. 
„Święty” (o ojcu Maksymilia- 
nie Kolbe), usłyszałem komen- 
tarz: jedyny wypadek poświę- 
cenia się więźnia za innego. Na- 
pisałem do reżysera, ale odpo- 
wiedzi nie otrzymałem. 

Być może, imię mojego brata 


zostanie nadane szkole w daw- 
nym Podgórzu, gdzie się uro- 
dził, a obecnej dzielnicy Krako- 
wa: Woli Duchackiej-Wschód. 
Będzie więc wśród młodzieży. 
Urządzili piękny apel w roczni- 
cę jego śmierci... 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Szkoła ńr90 w Krakowie 


— Z inicjatywą nadania na- 
szej nowej szkole imienia boha- 
terskiego pedagoga wystąpił 
dyrektor mgr Antoni Konopka. 
Było to podczas jednej z pierw- 
szych rad pedagogicznych —in- 
formuje wicedyrektor p. Stani- 
sława Sołtysowa. 

— Dwoje nauczycieli, poloni- 
stka mgr Grażyna Grabowska 
i nauczyciel matematyki mgr 
Piotr Sałakowski, zgłosiło chęć 
zebrania szczegółowych mate- 
riałów i dokumentacji dotyczą- 
cych sylwetki Mariana Batki. 
Poznaliśmy jego brata Karola, 
a młodzież zapoznaliśmy z ży- 
ciem profesora na godzinach 
wychowawczych. 

— Pojechałam do archiwum 
obozowego w Oświęcimiu — 
mówi p. Grażyna Grabowska, — 


Rozmawiałam z dyrektorem 
muzeum. Tak się złożyło, że 
dyr. Kazimierz Smoleń, więzień 
Oświęcimia, był uczniem Ma- 
riana Batki w Chorzowie. Za- 
poznałam się ze wszystkimi 
udostępnionymi mi dokumen- 
tami: z zeznaniami naocznych 
świadków, ze spisami prowa- 
dzonymi przez skrupulatnych 
Niemców. Przywiozłam fotoko- 
pie listy transportowej z dnia 5 
kwietnia 1941 r. kiedy przywie- 
ziono do Oświęcimia Mariana 
Batkę. Także fotokopię rzeczy 
pozostawionych przez zamę- 
czonego w głodowym bunkrze 
więźnia. Jedyna rzecz, jaką po- 
siadał, to był papier listowy 
przywieziony z więzienia na 
Montelupich... Posiadamy i in- 
ne pamiątki — reprodukcje 


chce mieć za patrona 
prof. Mariana Batko 


zdjęć, jakie są własnością p. Ka- 
rola Batko. Zwłaszcza symboli- 
czna wydaje się nam fotografia 
przedstawiająca profesora 
w zimowym palcie, w kapelu- 
szu, z teczką w ręku. Tak wyglą- 
dał, gdy po raz ostatni wyszedł 
z domu, by nigdy już nie 
wrócić. 

Z relacji w archiwum wyczy- 
tałam, że wielu wychowanków 
profesora, którzy byli w Oświę- 
cimiu, zauważyli że przybył fi- 
zycznie wyniszczony i w bardzo 
złym stanie ducha. Usiłowali 
mu pomagać, nawet próbowa- 
fi jeszcze i wówczas gdy był 
w bunkrze nr 11. 27 kwietnia 
wyjęto jego ciało. Z charakte- 
rystyczną dla niemieckiej pe- 
danteri dokładnością prowa- 
dzono i „księgę bunkra”. Foto- 


życie... 


kopia 10 strony księgi nr 1 uka- 
zuje wpisany numer obozowy 
Mariana Batki... 

W przyszłym roku szkolnym 
nasza szkoła będzie miała pa- 
trona. Dzieci są bardzo pe: 
jęte. 

Po ukończeniu wszystkich 
prac budowlanych urządzimy 
Izbę Pamięci. Znajdą się tam 
wspomnienia matki i siostry 
uratowanego 16-letniego Mie- 
czysława Pronobisa. On sam 
wprawdzie doczekał wyzwole- 
nia, ale tak bardzo był schoro- 
wany, że: wkrótce zmarł. Nosił 
w sobie coś w rodzaju poczucia 
winy, że żyje, bo dla niego.prze- 
stało istnieć inne 


(eg) 


ludzkie -| 


Chilijska 
wyspa legend 


(PAP). Ludność niewielkiego 
Chiloe z wybrzeży Chile zachowała 
po dziś dzień niezliczone opowieści 
o statkach morskich, ludziach- 
lwach, boginkach, czarownicach 
kryjących się w skalnych grotach, 
© demonicznych elfach uwodzą- 
cych młode dziewczęta. 

Mitologiczne postacie z indiań- 
skich legend znane są każdemu 
spośród 100 tysięcy farmerów i ry- 
baków zamieszkujących  archi- 
pelag. 

I tak np. bogini morza, Huen- 
chuła, karze wyspiarzy, gdy uczy- 
nią coś-złego. Miejscowa ludność 
jest przekonana, że 10 lat temu 
rybacy rozgniewali boginię, a na- 
stępnie przez-3 kolejne lata odpę- 
dzała ona ryby z ich sieci. Gniew 
bogini wynikał z tego, że rybacy 
okazali się zbyt zachłanni i łowili 
więcej niż wymagały tego potrzeby 
miejscowego rynku. 





. 
Czy słonie 
ZA 
mówią? 

Według badaczy z Uniwersytetu 
Cornella (USA), słonie nie zadowa- 
łają się trąbieniem, lecz wydają 
dźwięki także o bardzo niskiej 
częstotliwości, nie docierające do 
ucha ludzkiego i stanowiące praw- 
dopodobnie „„sekretny” język tych 
zwierząt. Zidentyfikowanie niety- 
powych wibracji w powietrzu przy 
użyciu precyzyjnej aparatury akus- 
tycznej sugeruje, że są to dźwięki 
prawdopodobnie pochodzące 
z „membrany”, znajdującej się na 
czole słonia u nasady trąby. Tego 
rodzaju system komunikowania 
pozwala na wzajemne kontaktowa- 
nie się stad rozproszonych niekie- 
dy na odległych od siebie obsza- 
rach. 





Zamki 
ziemi 
chełmińskiej 


Turyści odwiedzający czasem 
ziemię chełmińską zwiedzają na 
ogół sarn Toruń. Czasem trafią do 
Golubia-Dobrzynia, gdzie znajdu- 
je się zamek królewny Anny Wa- 
zówny oraz do Chełmna. 

A tymczasem ciekawych, do- 
brze zachowanych warowni jest 
w Toruńskiem blisko 20, a pocho- 
dzą — bagateła — z XIII i XIV 
wieku. Wznieśli je głównie Krzy- 
żacy. Wiele z tych zamków uległo 
zniszczeniu podczas wojny trzy- 
nastoletniej. Nieźle zachowane ru- 
iny innych, np. w Radzyniu Cheł- 
mińskim, Brodnicy, Bierzgłowie, 
Golubiu-Dobrzyniu po zabiegach 
restauracyjnych służą do dziś 
głównie celom kulturalnym. 





W Nepalu 


rozpoczął się 
rok...2043 


Według oficjalnie obowiązujące- 
go w Nepalu hinduistycznego ka- 
lendarza słonecznego, kraj ten 
wkroczył w rok 2043. Zgodnie 
z tradycją główna uroczystość po- 
witania nowego roku odbyła się 
w mieście Bhaktapur. 

Nowy rok rozpoczyna się tu nie 
o północy, lecz o drugiej po połud- 
niu. Uważa się, że w tym dniu 
mieszkający na _ zaśnieżonych 
szczytach Himalajów bogowie 
schodzą w dolinę, aby odwiedzić 
wzniesione na ich cześć liczne 
świątynie. 

Do Bhaktapuru ściągają w tym 
dniu tysiące Nepalczyków z całego 
kraju. Barwne, Świątecznie uro- 
czystości odbywają się nie tylko 
w Bhaktapurze, lecz również w in- 
nych. miastach i wsiach tego gór- 
skiego królestwa. 


najdujemy się na dnie mor- 

kiej głębiny. Nad nami 
rozpięta jest ogromna sieć, 
z której zwisają wodorosty. Bu- 
jają się pod nią swobodnie ryb- 
ki, ośmiornice i przeróżne inne 


stwory uwiązane na długich - 


nitkach. 

Skraj sieci obramowany jest 
flagarii kodu morskiego, które 
uszyli specjalnie na tę uroczys- 
tość uczniowie. Uroczystość to 
nie byle jaka: wojewódzkie roz- 
poczęcie Roku Morskiego 
w Oświacie. Gdzie sieci nie sta- 
rczyło, prezentowane są obrazy 
malarki — amatorki pani Marty 
Semenetz. 

Dyrektor szkoły Jerzy Dawid- 
czyk przedstawia gościom po- 
wiązania z morzem swojej 
szkoły: 

— Zaczęło się od zbierania 
przez harcerzy nasion sosny 
w 1980 roku... Uzyskaną z ich 
sprzedaży kwotę dwudziestu 
tysięcy złotych przekazano na 
konto budowy „Daru Miłodzie- 
ży”. To właśnie kadzidlańska 
szkoła zajmowała we wszyst- 
kich etapach konkursu „Od Soł- 
dka do Daru Młodzieży” pierw- 
sze miejsce. (Konkurs ten pro- 
wadził _ „Świat Młodych” 
wspólnie z Centrum Wychowa- 
nia Morskiego ZHP w Gdyni 
i redakcją „Latającego Holen- 
dra” przy gdańskiej TV). Sprze- 
dawano wycinanki, kierce, 


bukiety, wypieki z ciasta zwane * 


„nowe latka” itp. itp. — w ten 
sposób wzbogacało się konto 
budowy następcy „Daru Po- 
morza”. Najwyższe konkurso- 
we trofeum: „morska latarnia” 
zdobi kącik morski. Wycho- 
wawcy od szeregu lat organizu- 
ja szkolne wycieczki nad morze. 
Od kiłku też lat szkoła prowadzi 
„handel wymienny” z Centrum 
Wychowania Morskiego ZHP 
w Gdyni — zawożąc piękne wy- 
cinanki w zamian za noclegi 
w hotelu CWM. Ukoronowa- 
niem tej pracy jest pierwszy 
w Polsce Klub Łigi Morskiej 
w wiejskiej szkole podstawo- 
wej — który to powstał przed 
rokiem. 

Klub przez rok ubiegał się 
o nadanie mu imienia kapitana 
kapitanów, wieloletniego ko- 


AKT 
NADANA IMIENIA 


=D 


WDAJE NE WOZTUYŚTĘ 
W ÓW GBózKU 
wo va WRZE) Rar 
SIEBX ZIDSTWENEJ w ZloZMĄ 


„a 
by i KASMEBA JERADACJA 


mendanta „Daru Pomorza” — 
kpt. ż.w. Kazimierza Jurkiewi- 
cza. Kapitan Jurkiewicz wybie- 
rał się do Kadzidła. Nie zdążył. 
W styczniu ubiegłego roku od- 
szedł na wieczną wachtę. Ale 
w czasie jednej z wycieczek ka- 
dzidlan do Gdyni, oczarowany 
wycinankami przywiezionymi 
dla „Daru Młodzieży”, zdjął 
z głowy kapitańską czapkę i po- 
wiedział — przyjmijcie to na pa- 
miątkę... Właśnie ta czapka da- 
ła początek kącikowi morskie- 
mu w szkole... 

Oczywiście opowieść dyrek- 
tora przytaczam w wielkim 
skrócie. 

W szkole gościło już wielu 
ludzi morza, przedstawiciele 
szkoły uczestniczyli w honoro- 
wym rejsie „Daru Młodzieży” 
itd. Kiedy więc należało wybrać 
szkołę, w której miałaby się od- 
być wojewódzka uroczystość 
otwarcia roku morskiego, kura- 
torium ostrołęckie bez wahania 
wyróżnienie to przyznało Ka- 
dzidłu. 

Stąd dziś ta sala tonie w mo- 
rzu, chór szkolny śpiewa pieśni 
morskie; montaż słowno-mu- 
zyczny i poezje nawiązują do 
morskich tradycji. 

A już tam za drzwiami sali 
tumult się wzmaga, bo orszak 
neptunowy marznie w cieniut- 
kich strojach i zajęcia naież- 
nych sobie miejsc doczekać się 
nie może. 

Jak orszak neptunowy to 
i chrzest morski! A kogóż pró- 
bie poddawać, jeśli nie kandy- 
datów do Ligi Morskiej. Grupkę 
nowicjuszy przed tron boga 





Kadzidło odwiedził Latający Holender — ten prawdziwy, czyli 


Adam Szyszka 


mórz i oceanów zaciągnie gro- 
mada diabłów, ale nim do tego 
dojdzie, przed sąd jest posta- 
wiony „Świat Młodych”. 

— Nad morze nas ciągał! Ro- 
boty przysparzał! — Zaczyna 
się diabelska wyłliczanka. Pła- 
czącą ze śmiechu ciągną mnie 
diabły na krzesełko, a obok sa- 
dzają wicekuratora. Salacja — 
czyli Pani Neptunowa broni nas 
i już „podkolorowani” tylko 
nieco szminką i sadzami wraca- 
my na miejsca. Ligowym nowi- 
cjuszom spotkanie z diabłami 


nie przechodzi jednak tak lekko, 
jak nam. Nakarmieni kanapka- 
mi posmarowanymi jakąś pie- 
przną mazią, pojeni wykrzywia- 
jącym twarz płynem, uczesani 
drewnianym grzebieniem, po- 
szturchiwani, trafiają wreszcie 
przed króla mórz by otrzymać 


imiona „Płotki”, „Flądry” czy* 


„Manty”. 

Dopiero teraz opiekunka Ligi 
Morskiej — pani Wanda Parzych 
— prosi wszystkich o powstanie, 
a nowicjuszy o ustawienie się 
twarzami w stronę morza i od- 





Zespół „Nowe Latko” tańczy i śpiewa 


czytuje tekst ślubowania. Po 
ślubowaniu przyklękają na jed- 
no kolano, porucznik marynar- 
ki wojennej w stanie spoczynku 
— Kazimierz Deptuła kordzikiem 
oficerskim mianuje kolejno 
każdego członkiem Ligi Mor- 
skiej. 

Ledwo opustoszała scena, 


ZA 


a już z piosenką marynarską, 
ztotemem z ogromnego korze- 
nia wkraczają zuchy z Ill druży- 
ny. Żeby było wiadomo, że zdo- 
bywają sprawność marynarza, 
ich głowy zdobią marynarskie 
czapki. Po płąsie przysiadają 
i w skupieniu wiążą węzły na 
granatowych tasiemkach. Z ca- 


ŁOBEZ zSAŁ: 


My jesteśmy marynarze — śpiewają zuchy z Ill drużyny 


łą pewnoścą są to właśnie te 
węzły, które od tej chwili łączą 
je z morzem... A na dowód że 
się dokonał ważny moment 
w zuchowym życiu, każdy ta* 
siemkę zawiesza na totemie. |... 
dalej w następny marynarski 
pląs. Ich drużynowa — druhna 
Bożena Dymerska — uśmiecha 
się z ulgą. Zuchy wypadły na 
medal. Świadczą o tym huczne 
brawa towarzyszące ich odej- 
ściu. Ale oto gdzieś spoza sieci 
wysuwa się przedziwna postać. 
Marynarska koszulka, obszar- 
pane nogawki u spodni, jasna, 
długa broda, rogi na głowie 
i długachny ogon... Przybysz 
kłania się i zaczyna prawić gad- 
kę w. czystej kurpiowskiej 
gwarze. 

Tym razem wystąpił z legen- 
dą o Latającym Holendrze, któ- 
ra z całą pewnością po raz 
pierwszy w gwarze kurpiow- 
skiej przekazana została. 

Oszołomieni goście kręcą 
głowami z podziwem. Nikt się 
nie spodziewał, że Kadzidło aż 
tak się „wystawi”'. A kadzidla- 
nie oddychają z ulgą. Wszystko 
poszło dobrze. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Wiesław Nadolny 











Pedagog szkolny: To moja po- ż 


rażka. Nie potrafię w żaden sposób 

_ wytłumaczyć sobie, dlaczego tak 
się stało. Czy naprawdę ktoś, kto 
znalazł się na dnie, nie ma już 
możliwości powrotu? Nie, to 
bzdura, dojście do takiego wnio- 
sku byłoby zaprzeczeniem sensu 
całej pracy pedagogicznej. 

Piotrek: Co tu mówić? Poszliś- 
my raz obaj na gigant i już. Ja po 
raz pierwszy, Wojtek już wcześniej 
kilka razy zwiewał. Mieszkaliśmy 
na strychach, w piwnicach, na 
klatkach schodowych, bywało, że 
i w prywatnych mieszkaniach. Nie 
powiem gdzie, bo jakie to ma zna- 
czenie? 

Ojciec Wojtka: Chwilami nie 
wiedziałem, jak z nim rozmawiać. 
Czasem odnosiłem wrażenie, że już 
wszystko jest w porządku, dogada- 
liśmy się. Dobrze było przez mie- 
siąc, może trochę dłużej, potem 
znów powrót. do starego. Przesta- 
wał chodzić do szkoły, włóczył się 
nie wiadomo gdzie i z kim. To nie 
byli tylko koledzy z osiedla, w os- 


tatnim okresie powiększył się krąg 
jego znajomych. Mało kto przy- 
chodził do nas do domu, a jeśli już, 
to zamykali się w pokoju i nie wia- 
domo o czym rozmawiali. 

Paweł: Jak Wojtek zniknął, 
przyszedł do mnie jego ojciec. Naj- 
pierw wypytywał, potem zaczął 
krzyczeć, że go oszukuję, że na 
pewno trzymam z Wojtkiem szta- 
mę. Moi rodzicie starali się przeko- 
nać go, że to nieprawda, ale nie 
uwierzył. Ja naprawdę nie wiem, 
gdzie on jest. Pokłóciliśmy się 
i przestaliśmy się spotykać. Przed- 
tem zresztą kontaktowałem się 
z nim tylko dlatego, że pomagałem 
mu w matematyce. Prosił mnie o to 
pedagog szkolny i nauczyciel. Na 
co dzień mieliśmy inne towarzy- 
Stwo. 

Pedagog szkolny: W ubiegłym 
roku Wojtek związał się z grupą 
przestępczą. Jej członkowie byli 
o kilka lat starsi od niegoi drugiego 
ucznia naszej szkoły — Marka. Gru- 
pa została rozbita. Część jej człon- 
ków otrzymała wyroki, obaj chłop- 


cy zostali więc odizolowani od tam- 
tych. Z uwagi na to. że były to ich 
pierwsze występki i do tego stosun- 
kowo niegroźne — uniknęli sprawy 
sądowej. Potem Marek przeniósł 
się do innej szkoły, Wojtek zaś 
został u nas. Zaczął się uczyć i to 
zupełnie przyzwoicie. Nie jest co 


- prawda orłem, jednak z żadnego 


przedmiotu nie był zagrożony. 
Wreszcie — co najważniejsze — za- 
czął regularnie przychodzić do 
szkoły. Trwało to jednak krótko. 
Ojciec Wojtka: Początkowo ba- 
rdzo mi odpowiadało, że Wojtek 
przyjaźni się z Markiem. Tamten 
jest spokojny, dobrze ułożony, nie 
wyglądał na łobuza. Potem, po 
sprawie tej grupy, gdy okazało się, 
że obaj są w to wciągnięci, nie 
wiedziałem, który z nich wpadł na 
pomysł zbliżenia się do tamtych. 
Znam rodziców Marka, to rozsąd- 
ni ludzie. Doszliśmy wspólnie do 
wniosku, że lepiej byłoby, gdyby 
na jakiś czas odseparować obu 
chłopców od siebie. Nie było mo- 
wy o zwalaniu winy na kogokol- 


wiek, po prostu nie wiedzieliśmy, 
jak to wszystko mogło się stać. 
Okazało się jednak, że obaj kon- 
taktowali się w dalszym ciągu. Na 
jesieni ubiegłego roku znów uciekli 
z domu. Nie było ich chyba z dzie- 
sięć dni. Raz złapał ich jeden z mie- 
szkańców bloku, w którym noco- 
wali, mieli jednak na tyle dużo sił, 
że uciekli mu. Potem, gdy znów 
ktoś ich złapał — nie stawiali naj- 
mniejszego oporu, powiedzieli, że 
pozwolą się odprowadzić na ko- 
mendę, byle tylko dał im coś do 
jedzenia. Byli strasznie głodni. 
Nie biłem go za-pierwszym ra- 
zem, nie uderzyłem także za dru- 
gim. Próbowałem rozmawiać, do- 
wiedzieć się dlaczego ucieka — bez 
skutku. Czułem, że kończy się mo- 
ja cierpliwość. Wojtek jednak mi- 
mo wszystko zmienił się. Można 
było z nim porozmawiać o wiełu 
sprawach, znów zaczął się uczyć, 
na półrocze wyszedł bez dwój. Po- 
magali mu jacyś koledzy z klasy, 
gdy przychodzili do nas do domu, 
łatwiej było ich kontrolować. Naj- 


ważniejsza jednak była obietnica, 
że żadnych ucieczek więcej nie 
będzie. 

Pedagog szkolny: Rozmawia- 
łem z Wojtkiem często. Przycho- 
dził do mojego gabinetu, opowia- 
dał o tym, co chce robić w przy- 
szłości. Często przychodził też jego 
ojciec. To bardzo rozsądny czło- 
wiek. Rodzice Wojtka nie różnią 
się od innych. W wychowanie syna 
wkładają dużo wysiłku, może tylko 
ostatnio nieco mniej, bo urodziła 
im się córka. Często jednak mówi- 
li, że starają się, aby Wojtek nie 
czuł się zepchnięty na drugi plan 
przez niemowlaka, którym — rzecz 
jasna — trzeba się opiekować. 

Paweł: No i co z tego, że przy- 
chodziłem do Wojtka pomagać 
w lekcjach? Najczęściej to było 
tak, że odpisywał ode mnie zada- 
nia, mówił, że nauczy się w nocy, 
bo teraz nic nie rozumie z mojego 
tłumaczenia. Kiedyś nawrzucał mi 
od lalusiów i maminsynków, właś- 
ciwie bez powodu. Pokłóciliśmy 
się i przestałem przychodzić. Nie 
miałoby to zresztą sensu, bo na 
trójki to on sam mógł się nauczyć, 
a wyżej nie dałby rady nawet ze 
mną. 

Ojciec Wojtka: — Po raz trzeci 
uciekł w lutym, tuż przed feriami. 
Nie było go przez cztery czy pięć 
dni, w dodatku wrócił w cudzym 
ubraniu. Był. na ucieczce razem 
z Markiem, jak zwykle nie wiado- 
mo dlaczego zniknęli z domu. 


Okazało się, że teraz wypad mieli 
lepiej zorganizowany niż poprzed- 
nim razem. Spali u kolegów i to 
tak, że ich rodzice o niczym nie 
wiedzieli. Po prostu wchodzili do 
mieszkania, gdy wszyscy spali, wy- 
chodziłi przed świtem. Pożyczali 
skarpetki, buty, koszule. Potem 
musiałem chodzić z nim i pilno- 
wać, żeby wszystko oddał, a i tak 
zostało jeszcze kilka rzeczy, które 
do tej pory leżą u nas, bo nie 
wiadomo do kogo należą. 

Wtedy nie wytrzymałem. Po- 
myślałem, że jeśli nie udało się 
z nim dogadać po dobroci, tomoże 
lepiej będzie siłą. Zlałem go na 
kwaśne jabłko i - znów było 
dobrze. 

Pedagog szkolny: Po feriach za- 
czął chodzić do szkoły. Gdyby do- 
ciągnął do końca roku to zdałby 
bez problemów. Tymczasem już 
tydzień go nie ma. 

Piotrek: Nie wiem, gdzie są, 
udowodnijcie mi, że jest inaczej. 
Wiem tylko, że chodzą gdzieś 
z Markiem, ale ich nie widziałem. 

Ojciec Wojtka: Nie wiem, co ja 
zrobię, gdy wróci. Wyczerpałem 
już wszystkie metody. Gdyby on 
wiedział, jak bardzo nam zależy na 
dogadaniu się, z nim. Coraz bar- 
dziej jednak wątpię czy się to 
uda... 

Pedagog szkolny: Na pewno 
wróci. Należy się tylko obawiać, 
czy w tym czasie nie trafi znów do 
jakiegoś towarzystwa. Przecież 


skądś musi brać pieniądze, cho- 
ciażby na jedzenie. 

Piotrek: Pewnie że wróci. Cze- 
mu ucieka? Bo ja wiem? Może 
rodzice mu nie leżą, może szkoła 
nie pasuje? Dlaczego ja nie uciek- 
łem z nimi? Bo nie' wiedziałem, 
poza tym jak ich jest dwóch, z Mar- 
kiem, to wystarczy. W większej 
grupie trudniej się uchować. 

OD REDAKCJI: Żyje więc so- 
bie młody człowiek w jakiejś spo- 
łeczności, spotyka co dzień wiełu 
ludzi, wielu z nim rozmawia, wy- 
daje im się, że go znają, tym- 
czasem... 

Zamknięty w pancerzyku mil- 
czenia nie daje nikomu szans od- 
gadnięcia tego, co czuje, o czym 
myśli — nie daje więc także możli- 
wości udzielenia pomocy. 

Być może ma wiele pretensji 
do najbliższych, być może coś nie 
wychodzi mu w poważnym, czter- 
nastoletnim życiu? Zaślepiony 
żalem do wszystkich i wszystkie- 
go nie potrafi dostrzec, że zaplą- 


* tał się beznadziejnie: wrogami są 


dla niego szczerzy przyjaciele, 
przyjaciółmi zaś... no właśnie — 
kto? Wielu Was jest, Wojtkowie, 
nie potrafiących uporać się z set- 
ką problemów, choć uważają- 
cych, że potraficie udźwignąć 
każdy ciężar. Dajcie szansę tym, 
którzy chcą Wam pomóc, bo ten 
ślepy zaułek, w który brniecie 
kończy się wysokim murem. 
JAROSŁAW MACHOWIAK 


ŚWIAT Ę 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


CE w naszym kraju 
rozgrywany jest cykl wy- 
ścigów samochodowych, skła- 
dających się z szeregu elimina- 
cji, w wyniku których wyłaniani 
są mistrzowie Polski. Tych eli- 
minacji rozgrywanych jestkilka 
i odbywają się onewterminach 
od maja do września każdego 
roku, głównie na dwóch na- 
szych krajowych torach — torze 
„Poznań” i torze „Kielce”, 
w małym zaś zakresie na in- 
nych trasach np. wyznaczo- 
nych na pasach startowych lot- 
niska w Toruniu. 

Mistrzowie Polski w wyści- 
gach samochodowych wyła- 
niani są w klasach samocho- 
dów od 1 do 7. Muszą się one 
mieścić w ustalonych przez 
Międzynarodową _ Federację 
Sportu Samochodowego -FIA, 
sześciu grupach i dwu katego- 
riach samochodów. Ogólnie 
można przyjąć, że kategoria I to 
samochody, które zostały wy- 
produkowane seryjnie w okre- 
ślonej ilości _ egzemplarzy, 
w określonym czasie i zostały 
przeznaczone do normalnej 
sprzedaży, tzn. że mogą poru- 
szać się po drogach publicz- 
nych. 





W kategorii | znajdują się 
więc następujące grupy samo- 
chodów: 

Grupa N — w której mieszczą 
się seryjne samochody turysty- 
czne (osobowe) bez przeróbek, 
masowej produkcji (aby samo- 
chód był zaliczony do tej grupy 
jego produkcja powinna wyno- 
sić co najmniej 5 tys. sztuk 
w ciągu roku). 

Grupa A — samochody turys- 
tyczne masowej produkcji (pro- 
dukowane również w ilości co 
najmniej 5 tys. sztuk) z pewny- 
mi przeróbkami. 

Grupa B — samochody wiel- 
kiej turystyki — osobowe o cha- 
rakterze sportowym (produko- 
wane w ilości co najmniej 200 
sztuk rocznie) z dozwolonymi 
przeróbkami jak w grupie A. 

Kategoria Il obejmuje samo- 
chody wyczynowe budowane 
w pojedynczych egzempla- 
rzach, w skład jej wchodzą na- 
stępujące grupy: 

Grupa C — samochody spor- 
towe do wyścigów na torze za- 
mkniętym (prototypy). 

Grupa D — samochody wy- 
ścigowe formuły międzynaro- 
dowej, do niej zaliczane są np. 
Formuły 1, 2, 3 a także rozgry- 


wana w krajach bloku socjalis- 
tycznego Formuła Ester. 

Grupa E — samochody nie 
spełniające wymogów  po- 
przednich grup. 

Tak więc w Polsce w wyści- 
gach samochodowych  po- 
szczególne klasy tworzą nastę- 
pujące samochody: 

Klasę 1 — Polskie Fiaty 126p, 
a więc samochody przygoto- 
wane w zasadzie według prze- 
pisów grupy N— seryjnych, lecz 
z bardzo licznymi regulamino- 
wymi uściśleniami i wyjątkami. 

Klasę 2 — również Polskie Fia- 
ty 126p, lecz już bardziej przy- 
gotowane wg przepisów grupy 
A, także z obowiązującymi 
w naszym kraju uściśleniami. 

Klasę 3 — samochody osobo- 
we o pojemności skokowej 700 
cm sześc. z dużym zakresem 
wykonanych przeróbek. 

Klasę 4 — samochody produ- 
kcji Krajów Demokracji Ludo- 
wej, o pojemności do 1300 cm 
sześc. przygotowane zgodnie 
z przepisami grupy A, zuściśle- 
niami związanymi z wyścigami 
o Puchar Pokoju i Przyjaźni. 
Jednocześnie w tej klasie mogą 
startować samochody FSO 
1500 i POLONEZ 1500 ze znacz- 


nie szerszym zakresem przeró- 
bek, nie mieszczącymi się w ża- 
dnej z grup i określonych od- 
rębnymi przepisami. 

Klasę 5 — samochody osobo- 
we, które nie mieszczą się w po- 
wyższych klasach, do pojem- 
ności skokowej 2500 cm sześc. 
oraz zbudowane w kraju proto- 
typy (z grupy C) o pojemnoś- 
ciach do 2000 cm sześc. 

Klasę 6 — samochody wyści- 
gowe (grupa D) zgodnie z prze- 
pisami rozgrywek Pucharu Po- 
koju i Przyjaźni czyli tzw. For- 
muła Ester. Samochody te na- 
pędzane są silnikami produkcji 
KDL o pojemności 1300 cm 
sześc., ze Ściśle określonymi 
przeróbkami, najczęściej stoso- 
wanymi w tej klasie silnikami 
są silniki ŁAD 1300. 


Klasę 7 — samochody wyści- 
gowe, budowane w naszym 
kraju w oparciu o silniki samo- 
chodów. Polski Fiat 125p po- 
jemności 1300 cm sześc. tzw 
Formuła Polonia. Stosowane 
w nich silniki są nieomal bez 
przeróbek. 

W dniach 10 i 11 maja br. na 
torze „Poznań” odbyła się 
pierwsza eliminacja Wyścigo- 
wych Samochodowych Mis- 
trzostw Polski. W poszczegól- 
nych klasach zwyciężyli: 

Klasa 1 — Jacek Chojnacki 
z Automobilklubu Warszaw- 
skiego. 

Klasa 2— Wojciech Smorawi- 
ński z Automobilklubu Wielko- 
polskiego. 

Klasa 3 — Tomasz Barański 
na samochodzie Polski Fiat 126 






p z Automobilklubu Łódzkiego. 

Klasa 4 Krzysztof Gowod na 
samochodzie Polski Fiat 125p 
z Klubu Samochodowego Rze- 
mieślnik z Warszawy. 

Klasa 5 — Andrzej Mielcarek 
na samochodzie Volkswagen 
Sirocco z Automobilklubu 
Wielkopolskiego. 

Klasa 6 — Piotr Górecki z Au- 
tomobilklubu Morskiego. 

Klasa 7 — Eugeniusz Zarzycki 
z Klubu Samochodowego Rze- 
mieślnik w Warszawie. 

Na zdjęciu nr 1 pokazane zo- 
stały Polskie Fiaty 126p, klasy 2, 
oczekujące na wyjazd z parku 
maszyn do wyścigu. Oznaczo- 
ny numerem 125 to samochód 
zwycięzcy w tej klasie — Wojcie- 
cha Smorawińskiego. 

Zdjęcie nr 2 przedstawia sa- 


mochód zwycięzcy w klasie 5— 
Andrzeja Mielcarka. Jest to Vol- 
kswagen Sirocco, który pomi- 
mo swych 10 lat, został dosko- 
nale przygotowany do zawo- 
dów i zapewnił dzięki temu 
swemu kierowcy zwycięstwo. 

Zdjęcie nr 3 przedstawia naj- 
nowszy nabytek znanego ra- 
czej z rajdów, zawodnika Błaże- 
ja Krupy — jest nim Renault5GT 
Turbo. Samochód ten został 
przez Błażeja Krupę niedawno 
odebrany z Zakładów Renault, 
a pierwszym jego sprawdzia- 
nem był właśnie wyścig na to- 
rze „Poznań”. Sądząc z zakresu 
wyposażenia ten Renault prze- 
znaczony jest raczej do udziału 
w rajdach. Błażej Krupa tym 
samochodem startował w kla- 
sie 5 i przez połowę wyścigu 
zajmował pierwsze miejsce. 
Pod koniec wyścigu musiał 
ustąpić Andrzejowi Mielcarko- 
wi na Volkswagenie Sirocco, 
a stało się to za przyczyną śliz- 
gającego się sprzęgła. Ostate- 
cznie Błażej Krupa zajął w tej 
klasie drugie miejsce. 

Zdjęcia nr 4 i 5 przedstawiają 
samochody wyścigowe klasy 
6. Samochodem oznaczonym 
nr startowym 31 jeździł Henryk 
Pineles z Automobilklubu Za- 
brzańskiego. Widzimy go w sa- 
mochodzie z naciągniętym na 
głowę ochronnym kapturem 
wykonanym z niepalnego ma- 
teriału, na który dopiero jest 
nakładany kask. Z numerem 9 
jeździł Andrzej Wojciechowski 
z Automobilklubu Śląskiego, 

-a z nr 3 Jerzy Mazur z Automo- 
bilklubu Dolnośląskiego. 


ZENON DUTKIEWICZ 
Zdjęcia autora 





Zielono 
mi (121) 








ZIELONO MI... 


OD „ZIELONEJ POCZTY” 


WY czas siewu i sa- 
dzenia roślin przyniósł 
mi furę listów od Was. Chciał- 
bym pomóc przede wszystkim 
tym, którzy pragną wymienić 
nasiona lub sadzonki. 

A więc po kolei. Nika Ibsz, ul. 
Koryznowej 2b/56, 20-137 Lu- 
blin, wymieni nasiona daktyli 
i papryki na nasiona kawy, figi, 
migdałów, pigwy, rodzynka 
brazylijskiego i innych roślin 
egzotycznych. Zdzisław Skoru- 
pski, ul. Chałubińskiego 5 m. 1, 
58-302 Wałbrzych, poszukuje 
nasiona rodzynka brazylijskie- 
go. papryki i roślin cytruso- 
wych. Andrzej Kostań, ul. St. 
Żółkiewskiego 10, 47-133 Je- 
mielnica, oferuje nasiona wielu 
roślin ozdobnych w zamian za 
nasiona roślin egzotycznych. 


„Andrzej” zapytuje jak pielę- 
gnować siewki Avocado. Od- 
powiadam, że podobnie jak in- 
ne rośliny tropikalne, uprawia- 
ne w mieszkaniu. Latem trzy- 
mamy je na-umiarkowanie na- 
słonecznionym oknie i obficie 
podlewamy. Zimą przeznacza- 
my dla nich okno najbardziej” 
nasłonecznione, podlewamy 
umiarkowanie. „Andrzej” prze- 
syła mi trzy nasionka nieznanej 
rośliny. Muszę je niestety wy- 
siać i wyhodować siewki by 
określić co to jest. 

Maciej Poczman, ul. Nosko- 
wskiego 8 m. 1304, 02-746 Wa- 
rszawa, odstąpi nasiona cytry- 
ny, pomarańczy i innych roślin 
cytrusowych oraz młode kaktu- 
sy-z rodziny Notocactus w za- 
mian za nasiona herbaty, orze- 





szków ziemnych, kawy i grana- 
tu. Andrzej Kopczyński, ul. Lot- 
ników 15/54, 88-190 Barcin, 
wymieni nasiona mandarynki, 
rącznika (ricinus) rodzynka bra- 
zylijskiego, arbuza i papryki na 
nasiona kawy, orzeszków ziem- 
nych papryki ozdobnej Holiday 
Uceer, pomidora olbrzyma, ku- 
kurydzy pękającej i ziół przy- 
prawowych. Izabela Jujka, 
Osiedle Wojska Polskiego 5/4, 
62-065 Grodzisk Wikp., poszu- 
kuje nasion arbuza, orzeszka 
ziemnego i figi. Piotr Jakubow- 
ski ul. Noskowskiego 8 m. 
1305, 02-746 Warszawa, poszu- 
kuje nasion roślin cytrusowych 
oraz granatu i orzeszków ziem- 
nych. Stanisław Tucholski ul. 1 
Maja 8/1,55-200 Oława, poszu- 
kuje rośliny o nazwie Szachow- 


<4 Szachownica 
kostkowa 


nica kostkowa do swojej kolek- 
cji roślin ozdobnych. Jest to 
roślina uprawiana w gruncie, 
zakwitająca w maju. Może ktoś 
z czytelników odstąpi nasiona 
lub sadzonki tej ciekawej rośli- 
ny? Tomasz Tytus, Wolica, 23- 
310 Modliborzyce i Paweł Sza- 
frański, ul. Ogrodnicza 1 b, 55- 
011 Siechnica poszukują na- 
sion rodzynków brazylijskich 
i orzeszka ziemnego. iwona 
Sosnowska, Kurki, 06-317 
Krzynowłoga Wielka, odstąpi 
nasiona palmy pokojowej za 
nasiona pigwy, papryki ozdob- 
nej i tulipanowca amerykań- 
skiego. Kasia Pieczulis, ul. Czy- 
żewskiego 25/76, 80-336 
Gdańsk-Oliwa, odda nasiona 
rącznika, eukaliptusa, palmy 
daktylowej, rodzynka, papryki 
ostrej i kasztana jadalnego oraz 
nasiona roślin ozdobnych w za- 
mian za nasiona lub sadzonki 
innych roślin egzotycznych. 
Michał Frączek, ul. Bieruta 3 m. 
17, 26-600 Radom, poszukuje 
książki o kaktusach w zamian za 
nasiona kawy, granatu, tykwy 
amerykańskiej i innych roślin 
egzotycznych. 

Na koniec odpowiadam Mi- 
chałowi Kucharczykowi z Po- 
znania, Tomkowi Mazurowi 
z Pruszkowa i Robertowi Mo- 
rawskiemu z Olkusza, którzy 
piszą o trudnych problemach 
z uprawą roślin cytrusowych 
w mieszkaniu. A więc rośliny 
cytrusowe rozmnażane z na- 
sion zakwitają i owocują po kil- 
ku latach od posadzenia, nato- 
miast wyselekcjonowane, spe- 


cjalne odmiany rozmnażane 
z sadzonek zakwitają już po 2-3 
miesiącach od wysadzenia. 
Równie wcześnie kwitną i owo- 
cują szlachetne odmiany cy- 
tryn, pomarańczy i mandary- 
nek, jeśli zaszczepione są na 
siewkach. Wszystkie rośliny cy- 
trusowe można przycinać, gdy 
wyrosną do wysokości 30-40 
cm, aby obudzić je do wydania 
rozgałęzień. Powstanie rozga- 
łęzień nie oznacza niestety, że 
rośliny te wcześniej zakwitają. 

Najczęstszą przyczyną zrzu- 
cania liści przez rośliny cytru- 
sowe jest zbyt małe nasłonecz- 
nienie zimą, przy stosunkowo 
wysokiej temperaturze, jaka 
panuje w mieszkaniu. Chłodny 
pokój lub chłodny parapet 
okienny zimą może zapobiec 
opadaniu liści. Młode rośliny 
tracą łatwiej liście niż starsze. 
Z reguły po opadnięciu liści zi- 
mą rośliny cytrusowe (jeśli nie 
są chore) wznawiają wzrost na 
wiosnę i wydają nowe liście. 
Umiarkowane i regularne pod- 
lewanie zapobiega opadaniu 
liści. Obecność lepkiej, miodo- 
wej wydzieliny na liściach 
wskazuje na żerowanie tarczni- 
ków, natomiast delikatna paję- 
czyna i szary nalot wskazuje na 
żerowanie przędziorków. 
Szkodniki te można zwalczać 
przez częste mycie liści gąbką 
lub opryskiwanie środkami 
chemicznymi z grupy pyretroi- 
dów, które można obecnie na- 
być w postaci aerozolu w skle- 
pach ogrodniczych. Środki 
z grupy pyretroidów są bardzo 
mało szkodliwe dla człowieka, 
więc można je stosować nawet 
w mieszkaniu. Naturalnie, że la- 
tem lepiej jest wykonać opry- 
skiwanie po wyniesieniu roślin 
na balkon lub do ogrodu... 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 





(CET 


1. Na jeden dzień przed podró- 
żą godna polecenia jest gło- 
dówka, a na dwa dni przed — 
nie podajemy do jedzenia 
kości, skórek od kiełbasy itp. 
gdyż psy objedzone lub na- 
karmione kośćmi, podczas 
podróży często wymiotują; 

2. Tuż przed podróżą koniecz- 
ny jest dłuższy spacer z pu- 
pilem, a podróż iepiej jest 
zaplanować nocą — pies bę- 
dzie spokojniejszy; 

3. Jadąc autobusem PKS kupi- 
my bilet u kierowcy, prosząc 
o bilet dla psa, ale konieczne 
jest posiadanie kagańca, ob- 
roży i smyczy oraz aktualne- 
go świadectwa szczepienia 
przeciwko wściekliźnie. Ma- 
łe psy lepiej jest przewozić 
w torbie lub koszyku; 


Radzimy 
hodowcom 


4. W komunikacji PKP dla psa 
obowiązuje zawsze bilet 
w wysokości 50 procent 
opłaty za pociąg osobowy Il 
klasy, nawet gdy jedziemy 
expressem. Nie powinniś- 
my tylko jechać w przedziale 
l klasy i w wagonie sy- 
pialnym; . 

5. Podczas długotrwającej 
podróży musimy mieć ze so- 
bą miseczkę, trochę wody 
dla psa oraz papier toaleto- 
wy, ligninę lub ściereczkę, 

„ na wypadek gdyby — pomi- 
mo dobrego wychowania — 
nasz pupil zabrudził prze- 
dział. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. W. Wróblewski 
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Z czterech stron świata 





ZŁODZIEJ KOKOSÓW 


(„Poznaj świat”). Ogromny krab z wybrzeży zachodniego Pacyfiku, 
zwany złodziejem kokosowym (Birgus latro), należy do największych 
rozmiarami i najdłużej żyjących stawonogów — samce „złodzieja” mogą 
żyć 40 lat i więcej. Mieszkańcy wielu wysp Pacyfiku, m. in. Fidżi, łowią te 
wielkie kraby i spożywają je chętnie. Jednakże schwytane sztuki nie mogą 
być trzymane razem, gdyż nie tylko żywią się orzechami kokosowym, 
lecz również walczą ze sobą i pożerają się wzajemnie. Dlatego kraby 
podwiesza się na sznurkach w bezpiecznej odległości od siebie, tak jak to 


widać na zdjęciu. 


-_ Fot. archiwum 





Sposób 
na piratów 


(PAP). Doniesienia o napadach 
pirackich na morzach południo- 
wych nie należą ostatnio do rzad- 
kości. 

Jednakże to, co przydarzyło się 
statkowi holenderskiemu, na pew- 


no nie było typowe. Chodzi o to,że 
kiedy na jego pokład wdarli się 
współcześni korsarze, uzbrojeni 
w automaty, kapitan nie stracił 
zimnejkrwi i wypuścił z klatek swój 
ładunek. Piraci pospiesznie opuś- 
cili statek... 

Również załoga przeżyła ciężkie 
godziny. 

Schwytanie tysiąca małp nie by- 
ło bowiem prostą sprawą. 


Co się wydarzyło 12 i 13 czerwca 


13 VI - 1926 r. — powstała Polska 
Partia Socjalistyczna — Lewica. Na 
zjeżdzie w Krako vie powołali ją do 
życia delegaci PPS ze Śląska Cie- 
szyńskiego, Krakowa i Lublina, któ- 
rzy przeciwstawili się poparciu Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej dla prze- 
wrotu majowego dokonanego 
przez J. Piłsudskiego. PPS-L wal- 
czyła o wprowadzenie w Polsce 
ustroju socjalistycznego, uspołe- 
cznienie fabryk i kopalń, przepro- 
wadzenie reformy rolnej bez wyku- 
pu. Działacze PPS-L ściśle współ- 
pracowali z komunistami. PPS-Le- 
wica została rozwiązana przez wła- 
dze 3 ll 1931 r. 


12 VI 1938 r. — we Lwowie odby- 
ła się narada przedstawicieli Klu- 
bów Demokratycznych z całego 
kraju. Powołano Stronnictwo De- 
mokratyczne. 


Ponadto: 


13 VI 1950 r. — w wypadku sa- 
mochodowym w Holandii zginął 
Ksawery Prószyński, publicysta, 
literat, poseł Rzeczpospolitej Pol- 
skiej w Hadze. 


13 VI 1983 r. — w Warszawie 
zmarł Karol Małcużyński, dzienni- 
karz, publicysta, poseł na Sejm. 


Cytat na dziś i na jutro 
W swych teoretycznych 
" uwagach, wszyscy są mąd- 
rzejsi, liberalniejsi, głębsi 
—.niż w swojej praktyce. 
Siła abstrakcji. 
K. Iżykowski 


Autorem mego portretu jest Sławek Rataj, które- 


go zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Bardzo często otrzymuję listy (10 zł!), 
które zaczynają się tak: „Kochany Rzepie! 
Nie mam o czym pisać...” Zawsze dziwiły 
mnie te listy. Jeśli nie masz o czym, to nie 
pisz! Nie wydawaj dziesięciu złotych na 
znaczek pocztowy. Dziś przestałem się 
dziwić: Jest upał, w głowie pustki i zupeł- 
nie nie mam o czym pisać... E 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 





— Ach, jaka mądra jest ta nasza Elżunia! — i siadła 
obok niej płacząc wraz z nią nad grożącym nieszczęś- 
ciem. 

Po chwili, gdy służąca nie wracała, a wszystkim pić 


się chciało, ojciec posłał do piwnicy parobka, aby zoba- . 


czył, co się stało z Elżunią i służącą. Zszedł parobek do 
piwnicy, a tu Elżunia i służąca siedzą przed beczką 
i lamentują. 

— Czego płaczecie? — zapytał. 

— Ach — odparła Elżunia — jakże mamy nie płakać? 
Kiedy dostanę Jasia za męża i będziemy mieli dziecko, 
i kiedy ono podrośnie, a my poślemy je do piwnicy po 
piwo, wtedy ta siekiera spadnie mu na głowę i zabije je! 

A na to parobek: 

— Ach, jaka mądra ta nasza Elżunia! — i siadł obok nich 
płacząc wraz z nimi nad spodziewanym nieszczęściem. 

Gdy parobek przez dłuższy czas nie wracał, rzekł 
ojciec do matki: 

— Zejdź ty i zobacz, co się stało z Elżunią, służącą 
i parobkiem. 

Matka zeszła do piwnicy i ujrzała, że wszyscy troje 
siedzą przed.beczką i płaczą. z. 

— Czego płaczecie? spytała. 

— Ach — odparła Elżunia i jakże mamy nie płakać? 
Kiedy dostanę Jasia za męża i będziemy mieli dziecko, 

i kiedy ono podrośnie, a my poślemy je do piwnicy po 


piwo, wtedy ta siekiera spadnie mu na głowę i zabije je! 

— A na to matka: 

— Ach, jaka mądra ta nasza Elżunia! — i siadła obok 
nich płacząc wraz z nimi nad nieszczęściem. 

Mąż nie mógł się doczekać jej powrotu, a że pragnie- 
nie jego rosło, postanowił zejść sam do piwnicy, aby się 
przekonać, co się stało z Elżunią, służącą, parobkiem 
i matką. Gdy wszedł do piwnicy, ujrzał , że wszyscy 
czworo siedzą obok beczki i płaczą. 

— Czego to płaczecie? — zapytał. 

— Ach, ojcze drogi — odparła Elżunia — jakże byśmy 
mogli nie płakać? Kiedy dostanę Jasia za męża i będzie- 
my mieli dziecko, i kiedy ono podrośnie, a my poślemy 
je do piwnicy po piwo, wtedy ta siekiera spadnie mu na 
głowę i zabije je! 

— Ach, jaka mądra ta nasza Elżunia! — rzekł ojciec 
i siadł wraz z nimi płacząc nad przewidywanym nie- 
szczęściem. 

Narzeczony długo siedział sam, wreszcie, gdy nikt 
nie wracał, pomyślał sobie: 

— Czekają na mnie w piwnicy, muszę zejść do nich. 

Ale gdy zszedł do piwnicy, ujrzał, że wszyscy pięcioro 
lamentują i płaczą siedząc przed beczką. 

— Co za nieszczęście się stało? — zapytał. 

— Ach, drogi Jasiu — odparła Elżunia — wielkie nie- 
szczęście! Kiedy dostanę ciebie, Jasiu, za męża i bę- 
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dziemy mieli dziecko, i kiedy ono podrośnie, a my 
poślemy je do piwnicy po piwo, wtedy ta siekiera 
spadnie mu na głowę i zabije je! I jakże mamy nie 
płakać? 

— No — rzekł Jaś — więcej rozumu nie wymagam od 
swojej żony! A że jesteś tak mądra Elżuniu, wezmę cię 
za żonę! — i ujął ją za rękę, zaprowadził na górę 
i natychmiast kazał wyprawić wesele. 

Pewnego razu rzekł Jaś do swojej młodej żony: 

—Elżuniu, muszę iść do miasta, żeby coś zarobić, aty 
idż tymczasem w pole żąć zboże, abyśmy mieli chleb. 

— Dobrze, mój drogi Jasiu — odparła mądra Elżunia — 
zrobię, jak każesz. 

Gdy Jaś odszedł, nagotowała sobie Elżunia dobrej 
zupy i zabrała ją w pole. Gdy przybyła na pole, rzekła do 
siebie: 

— Co wpierw robić, jeść czy żąć? Ejże, lepiej sobie 
wpierw podjem! 

Zjadła garnek zupy i rzekła znowu do siebie: 

— Co wpierw robić: spać czy żąć? Ejże, lepiej się 
wpierw prześpię! 

Położyła się w zbożu i zasnęła. 

Jaś dawno już był w domu, a Elżunia wciąż nie 
wracała. 

— Jaka mądra jest ta moja Elżunia — pomyślał — taka 
jest pilna, że nawet nie wraca do domu, aby coś zjeść. 
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Ale nagle wieczór nastał, a Elżuni wciąż jeszcze nie 
było, poszedł Jaś w pole zobaczyć, ile jest już zżęte. 
Lecz nic zżęte nie było, a Elżunia leżała w życie i spała. 
Pobiegł Jaś szybko do domu, przyniósł sidła na ptaki 
z małymi dzwoneczkami i omotał nimi Elżunię. Potem 
wrócił do izby, zamknął drzwi i siadł do roboty. Gdy już 
było zupełnie ciemno, obudziła się mądra Elżunia, 
a skoro wstała, dzwoneczki zadzwoniły nagle idzwoni- 
ły przy każdym jej kroku. 

Przeraziła się bardzo Elżunia, zwątpiła czy to ona jest 
naprawdę mądrą Elżunią i zapytała siebie samej: 

— Czy to ja jestem, czy nie ja? 

Ale nie wiedziała, co na to odpowiedzieć i zastana- 
wiała się długo. Wreszcie rzekła: 

— Pójdę do domu i zapytam się, Jaś będzie wiedział 
na pewno! 

Pobiegła do domu, ale drzwi były zamknięte; zapu- 
kała więc do okna i zapytała: 

— Jasiu, czy mądra Elżunia jest w domu? 

— Jest — odparł Jasio. 

Przeraziła się Elżunia i rzekła: 

— Ach, Boże, więc to nie jestem ja! — i pobiegła do 
innych drzwi. 

Ale gdy ludzie usłyszeli dźwięk dzwoneczków, nie 
chcieli jej nigdzie wpuścić. Pobiegła więc daleko za 
wieś i nikt jej więcej nie widział. 
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Wiosłowali z całych sił dniem i nocą, aich mała łódka 
posuwała się tak szybko, że wcześniej niż tamci dotarli 
przed oblicze starego króla. Zdumiał się widząc ich 
samych i zapytał, co im się przydarzyło. Dowiedziaw- 
szy się o niegodziwości swej córki, rzekł: 

= Nie mogę uwierzyć, że postąpiła tak nikczemnie, 
ale prawda wkrótce wyjdzie na jaw. 


Po czym kazał im obu skryć się w ustronnej komnacie 
i nie pokazywać się nikomu. Wkrótce nadpłynął wielki 
statek i bezbożna niewiasta stanęła przed ojcem z za- 
smuconą miną. Król spytał: 

— Czemu to sama wracasz? A gdzie twój małżonek? 


— Ach, drogi ojcze — odparła — przybywam w wielkiej 
żałobie, małżonek mój podczas podróży zapadł nagle 
na zdrowiu i umarł. Gdyby nie pomoc poczciwego 
kapitana, nie wiem, co by się ze mną stało. Był on 
obecny przy śmierci mego małżonka i może wam 
wszystko opowiedzieć. 

Krół rzekł jej na to: 

- __— Zmatły zaraz ożyje. 

Otworzył drzwi komnaty i wpuścił zięcia wraz ze 
sługą. Niewiasta na widok swego małżonka stanęła jak 
gromem rażona, po czym padła na kołana, błagając 
o łaskę. Król zaś rzekł: 

— Nie ma dla ciebie łaski, on był gotów umrzeć wraz 
z tobą i życie ci przywrócił, ty zaś śpiącego zabiłaś, 
otrzymasz więc zasłużoną zapłatę. 

Wraz z jej niecnym pomocnikiem umieszczono ją 
w dziurawej łodzi i wypuszczono na morze, gdzie ich 
wkrótce fale pochłonęły. 


MĄDRA ELŻUNIA 


a 
yt sobie człowiek, który miał córkę, zwaną mądrą 
Ełżunią. Kiedy dziewczynka podrosła, rzekł ojciec: 

— Trzeba ją wydać za mąż. 

— Tak — odparła matka — jeśli się tylko znajdzie ktoś, 
kto ją będzie chciał. 

Wreszcie przybył z dalekiej wioski pewien parobek, 
imieniem Jaś, i oświadczył, że ożeni się z Elżunią, jeżeli 
okaże się, iż jest ona naprawdę taka mądra. 

— O — rzekł ojciec — już nasza Elżunia ma olej w gło- 
wie! Matka dodała: 

— Ach, widzi ona wiatr, jak przemyka ulicą i słyszy, jak 
trawa rośnie! 

A na to Jaś: 

— Dobrze, jeśli okaże się, że nie jest taka mądra, to nie 
wezmę jej za żonę. 

Kiedy wszyscy zasiedli do stołu, matka rzekła do 
Elżuni: 

— ldź, Ełżuniu do piwnicy i przynieś nam piwa. 

Elżunia wzięła skopek ze ściany, poszła do piwnicy, 
a po drodze uderzała dzielnie pokrywką, żeby jej się nie 
nudziło. W piwnicy postawiła przed beczką stołeczek, 
siadła na nim, żeby się nie potrzebowała schylać, i wre- 


szcie odkręciła kurek. Podczas gdy się piwo lało, nie 
chciała bezmyślnie patrzeć, więc poczęła się rozglądać 
dokoła i po długim zerkaniu spostrzegła nagle wprost 
nad swoją głową siekierę, którą pewnie cieśle wbili 
w powałę i pozostawili tam przez zapomnienie. Na ten 
widok rozpłakała się mądra Elżunia i zawołała: 

— Kiedy dostanę Jąsia za męża i będziemy mieli 
dziecko, i kiedy ono podrośnie, a my poślemy je do 
piwnicy po piwo, wtedy ta siekiera spadnie mu na 
głowę i zabije je! 

Długo tak siedziała mądra Ełżunia łamentując nad 
przewidywanym nieszczęściem. 

Tymczasem w izbie rodzice daremnie czekali na 
mądrą Elżunię i na piwo. Wreszcie matka rzekła do 
służącej: 

— idź do piwnicy i zobacz, co się stało z Eiżunią. 

Służąca zeszła i zastała Elżunię płaczącą nad beczką. 

— Elżuniu, dlaczego płaczesz? — zapytała. 

— fch — odparła mądra Elżunia — jakże mam nie 
płakać? Kiedy dostanę Jasia za męża i będziemy mieli 
dziecko, i kiedy ono podrośnie, a my poślemy je do 
piwnicy po piwo, wtedy ta siekiera spadnie mu na 
głowę i zabije je! 

A na to służąca: 

Dokończenie na str. 7 





